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Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za
mieszczanej obecnie w feietonie „N. Reformy11 
nadzwyczaj zajmującej powieści M G a  w a l  e- 
w i c z a  p. t. „Plemię Anteusza11 —  a nadto 
początek wy< liodząeej w tygodniowym, książ ■ 
kowym naszym dodatku, sensacyjnej powieści 
B o 1 e s ł a w i t y  p. t. „Moskal11.

Dobra sposobność.
Nie dawno, bo w początkach lipca, poruszy

liśmy w piśmie naszem ponownie sprawę o d- 
d z i e l e n i a  K s i ę s t w a C i e s z y ń s k i e g o 
o d  d y e c e z y i  w r o c ł a w s k i e j ,  a p r z y 
ł ą c z e n i a  g o  do  d y e c e z y i  k r a k o w  
s k i e j .  Uczyniliśmy to pod św.eżem wraże
niem dwóch nowych autipolskich manifestacyj 
kardynała Koppa, mianowicie znanego jego l i 
stu pasterski igo przeciwko naroaowej prasie 
polskiej na Śląsku i odmówienia ślubu posłowi 
śląskiemu p. Korfantemu z przyczyn polity 
cznyeh. Wskazaliśmy przytem, jak groźnem 
niebezpieczeństwem mogą stać się rzaay tak 
wrogo względem polskości usposobionego bi
skupa także dla żywmłu polskiego w Cieszyń- 
skiem

M jśl uwolnienia tej przynajmniej części 
ziemi śląskiej z zależności od niemieckich bi
skupów pruskich poruszana była u nas już od 
aawna, lecz, niestety, bez najmniejszego do
tychczas skutku. Napotyka ona w pierwszym 
rzędzie na opór naszych sfer konserwaty 
wnych, które niechęć swą do takiego narodo
wego czynu zasłaniają stale rzekomemi tru 
dnościami prawno-politycznerai i prawno-ko- 
ścielnemi. Słyszeliśmy z tej strony nieraz, że 
Stolica apostolska jest stanowczo przeciwna 
wszelkim zmianom gramie istniejących od wie
ków dyecezyj, że więc i w tym wypadku usi
ł o w a n ia  w  ceiu oddzielenia Cieszyńskiego od 
dyecezy’ wrocławskiej nie miałyby widuków po
wodzenia.

Dziś tymczasem znajdujemy w prasie nie
mieckiej wiadomość, która wskazuje, co naj
mniej na to, że opór kuryi rzymskiej przeci
wko zmianom granic dyecezyalnych nie jest 
w każdym razie tak wielki, iżby go energi
czna akcya powołanych do tego czynników 
przełamać nie mogła. —  Oto dowiadujemy się, 
że na życzenie rządu pruskiego papież Pius X  
zamierza odłączyć dyecezyę akwizgrańską nad 
Renem od dyecezyi kolońtkiej, wielką delega
turę berlińską od dyecezyi wrocławskiej, a de 
kanat kłodzki na Śląsku pruskim od dyecezyi 
pruskiej, do której również o.d wieków na le
żał.

Ostatni ton projekt podziału najbailzioj nas 
interesuje, gdyż jest w odwrotnym stosunku 
z u p e ł n i e  a n a l o g i c z n y  d o  s p r a w y  c i e 
s z y ń s k i e ]  Jeżeli możliwem będzie odłącze
nie pruskiej części dyecezyi praskiej i przyłą
czenie jej do dyecezyi wrocławskiej, dla cze- 
góżby nie miało być możliwem przyłączenie

c i e s z y ń s k i e j  części dyecezyi wrocłiwskmj 
do dyecezyi k r a k o w s k i e j ?  Czyż może dla 
tego, że w pierwszym wypadku wchodzi w grę 
ż y c z e n i e  p r o t e s t a n c k i e g o  rządu pni 
sk.iego, a w drugim tylko gorące pragnienie i 
żywotny interes „Poloniae semper fidelis’1? —  
Czyżby pierwsze więcej znaczyło w oczach W a
tykanu, niż drugie ?

Jeżeli kiedy, to dziś właśnie sprawa ta stała 
się ula nas kwestyą pierwszorzędnej wagi. —  
W p ł y w y  ks. k a r d y n a ł a  K o p p a  s i ę g a 
j ą  j u ż  do  K r a k o w a ,  jak to pokazały osta
tnie znauo wypaaki. Tern bardziej więc oba 
wiać się trzeba, że ks. K o p p  jeszcze intenzy- 
wniej a zupełnie s w o b o d n i e  zacznie upra
wiać gennanizaeyę także w Gieszyńskiem. Jak 
najrychlej zatem należy oswobodzić tę część 
Śląska z pod jego w ł a d z y .

Obecnie, wobec zmian projektowanych co do 
granic dyecezyj p r u s k i c h ,  najlepsza do tego 
nastręcza się sposobność. Ze względu na to ape
lujemy raz jeszcze do K o ł a  p o l s k i e g o ,  aże
by i tę sprawę n a  s e r y  o i energicznie ujęło 
w swe ręce.

II. Powiedziałem w poprzednim aitykuie, że 
p. DmowsKi daje w swej książce zupełnie do
wolne określenia stronnictw, o których mówi -  
a skonstruowane tak, ażeby mu mogły posłu
żyć do wniosków, jakich mu dla jego polity
cznego celu potrzeba. Taką dowolną, z fakta
mi niezgodną, na wskróś tendencyjną konstruk
cją, jest jego charakterystyka „starej demo- 
kracyi11 polskiej.

Opiera on ją na charakterystyce s t r o n 
n i c t w  l i b e r a l n y c h  wogóle —  a to dla
tego. że według niego „demokracya nasza w 
f o r m u ło w a n iu  swych zadań s z ł a  niewolniczo 
prawie za demokracyą zachodnio-europejską11 
(str. 174). To zaś biorąc za punkt wyjścia —  
a wykażę później, że jest to m y l n e  —  trze
ba było p. Dmowskiemu tę demokracyę zacho 
dnio-europejską tak scharakteryzować, ażeby 
tem samem rzucić cień możliwie najczarniejszy 
na starą demokracyę polską. I  oto charaktery
styka:

Suma obowiązków obywatelskich — powiada 
słusznie — nie jest wielkością stałą. Ścisłe i 
oczywiste dla wszystkich jej określenie cho
ciażby w najkonkretniejszej postaci niezbę
dnych c i ę ż a r ó w  i powinności względom pań 
stwa, jest i prawdopodobnie pozostanie zawsze 
niemożliwe. Dlatego wszędzie c z ę ś ć  o b y w a 
t e l i  d ą ż y  d o  z m n i e j s z e n i a  p o w i n n o 
ś ć  p a ń s t w o w y c h  —  d r u g a  d o  i c h  
z w i ę k s z e n i a .  „Temu zaś podstawowemu zja
wiska życia politycznego w sferze moralnej 
odpowiada istnienie dwóch tendencyj: jednej, 
zwiększającej .obowiązki narodowe, żądającej 
większych ofiar na rzecz narodowego interesu, 
drugiej zaś, ograniczającej te obowiązki w imię 
interesów i praw jednostki, w imię w o l n o ś c i  
o s o b i s t e j ,  lub, jak się często mówi, zasad 
ogOlno ludzkich. Te dwie tendeneye, a odpo
wiednio do nich analogiczne dwie grupy istnia
łyby nawet w państwie doskonaleni, t. j. czii- 
wającem wyłącznie nad interesami ntrolu,  
chroniąeem jednakowo interesy wszystkich oby
wateli. „Część obywateli dążyłaby d o  z w i ę k 
s z e n i a  o f i a r  z e  s t r o n y  j e d n o s t e k  u a  
r z e c z  c a ł o ś c i ,  gdy draga starałaby się

z r e d u k o w a ć  t e  o f i a r y  w o b r o n i e  i n 
t e r e s ó w  i p r a w  ( e d n o s t k i .  P i e r w s i  
utworzył by stronnictwo, które, według dzisiej
szego miauownictwa, raożnaby nazwać n a r o 
d ó w  e m, stronnictwu zaś d r u g i c h  należało 
by się miano l i b e r a l n e g o 11 (str. 177).

A chociaż —  rozumuje p. Dmowski dalej —  
wielka różnorodność czynników, składających 
się na dzisiejsze życie państw europejskich, I 
wybujałe s.lnie antagonizmy klaso\V9 sprawiają, 
że zasadnicza kwestya stosunku jednostki do 
państwa jest częstokroć ignorowana, to n ie
mniej „ w s z ę d z i e  s t r o n n i c t w a  d a j ą  s i ę  
p r z e w a ż n i e  p o d z i e l i ć  n a  d w i e  g r u  
p y ,  n a r o d o w ą  i l i b e r a l n ą ,  pozostające 
w o z n a c z o n y m  w y ż e j  s t o s u n K m  do 
na u  du lub państwa i j ig o  interesów11 (str. 
179). Mamy zatem p r z e c i w s t a w i e n i e  
stronnictw liberalnjch stronnictwom narodo
wym, mamy jako znamienną cechę liberalizmu 
nicuhęć do ofiar na rzecz państwa i narodu.

Trzeba pi zyznać, że rzei-z jest postawiona 
z r ę c z n i e .  Jeżeli p. Dmowski w przedmowie 
do swei książki powiada, że zależało mu na 
tem, żeby n a u k o w o ś ć  książki nie paraliżo
wała w czytelnik u samoistnego myślen’a, to 
w tym rozdziale swej książki sz e d ł  on do tego 
celu tak konsekwentnie, że sam potrafił się 
wyemancypować od naukowości na rzecz zrę
czności od p r a w d y  na rzecz t e n d e n- 
c y i .

Bo zupełnie błędne jest sprowadzenie cha
rakterystyki liberalizmu do tego jednego, a 
wcale nie koniecznego, nie istotnego znamie
nia, do ogranie um  ofiar jednostki dla pań
stwa i narodn. Tem, co jest znamieniem libe 
ralizmu p o w s z r c h n e m ,  wspólnem liberali
zmowi w s z y s t k i c h  narodów — jest wpro
wadzenie do życia pansl wowrego społeczeństw  
narodowj eh zasady równości wobec prawa, 
swobód obywatelskich, więc swobody sumienia, 
prasję stowarzyszeń i zgromadzeń, swobody 
wypowiadania opinii, swobody ruchu ekonomi
cznego, wreszcie systemu reprezentacyjnego i 
rządów parlamentarnych. To są fundamentalne 
zasady libera izmu, które demokracva całego 
świata za swoje przyjęła i przy których trwa  
z temi tyłku modyfikacyami, jakie rozwój eko
nomiczny i społeczny koniecznemi czyni w kie-* 
runku ochrony słabego przed wyzyskiem. Te 
zasady są powszechną znamienną cechą libe 
ralizmu, ue zaś kwestya, wysokości ofiar i 
świadczeń jednostki na rzecz państwa i na
rodn. Te zasady przeciwstawiają liberalizm 
k o n s e r w a t y z m o w i ,  ale nie kierunkowi 
n a r o d o w e m u .  Wszak są stronnictwa kon
serwatywne, dla któiycli kwestye narodowe 
eą zupełnie obojętne, u których interes par 
|yjny- czy klasowy góruje bezwzględnie nad 
interesem naroduwym, u których sobkostwo 
wytwarza konserwatyzm najgorszego gatunku, 
bo konserwatyzm kieszeniowy. Mogą się zna- 
leść i stronnictwa liberalne, które gi zeszą tem 
samem, które w danym momencie historycz
nym nie potrafią wznieść się na wyżynę ofiar
ności, jakiej interes n a ro h w y  wymaga. Ale to 
nie jest z a s a d n i c z e  m znamieniem ani kon
serwatyzmu, ani liberalizmu. To są ich zbo
czenia, ich błędy, wypływające z wadliwości 
myślenia lub z wad charakterów, ale bynaj
mniej nie z zasady politycznej, jaką się te 
stronnictwa kierują.

Podział stronnictw na n a r o d o w e  a l i b e 
r a l n e  — jest zupełnie fałszywy. Czyż np. 
Młodoczesi, których urzędowa nazwa brzmi

„klub woluomyślnych posłów czeskich11 —  są 
m n i e j  narodowcami od konserwatywnej par 
ty i staroczeskiei albo od feudalnej wielkiej 
własnośri czeskiej? Czy w Pozuańskicm stron
nictwo ludowe, które przy ostatnich wyborach 
stanowczo wzięło górę, jest mniej narodowe 
od partyi konserwatywnej, „dworskiej11 — któ 
ra niedawno jeszcze była na manowcach ugo
dowych? Raczej przeciwnie — i demokraty
czni Młodoczesi i wielkopols y  ludowcy idą w 
kierunku narodowym o wiele dalej od swoich 
konserwatywnych przeciwników. Czy węgier
ska rządzącą partya libera'na nie jest ściśle 
narodową, nawet w nacycnalistycznem znacze
niu, jakie p. Dmowski pojęciu narodowej poli
tyk. nadaje —  bo w stosunku do innych na
rodowości w państwie wę^ierskiem ? C/y fran
cuscy repuclikanie mniej są narodowi od swo
ich czy to konserwatywnych czy cak zwanych 
nacjonalistycznych przeciwników? I komu za 
wdzięczają Włosi zwycięstwo swojej narodo- 
dowej sprawy w ubiegłem stuleciu, jeżeli nie 
swojej dtmokracyi, która rzuciła tak potężny 
posiew narodowy, że włoska polityka dynastyi 
sabaudzkiej mogła się na tem oprzeć skute
cznie ?

A.le p. Dmowski dał się zbałamucić angiel 
skiemu imperyalizmowi, który mu imponuje ja 
ko szczyt polityki narodowej, a który ma swo
ich przedstawicieli w konserwatystach, swoich 
przeciwników w partyi liberalnej. Ale nie ma 
żadnej racyi do generalizowania tego i prze
noszenia zupełnie odrębnych stosunków angiel
skich na grunt polityczny kontynentu a już 
zgoła na nasz. A powtóre — między imperya- 
listami a ich przeciwnikami jeszcze historya 
nie rozstrzygnęła. Jesżcze można mieć wątpli 
wości, czy zbyt wielka ekspanzya angielska  
wyjdzie Anglii na pożytek czy n.e na zgubę, 
jak się to już w dziejach zdarzało z tak zwa- 
nenn „państwami światowemi-1. Sara p. Dmow
ski zresztą osłabia ten przykład, —  gdy po 
stwierdzeniu, że Anglia swoje panowanie we 
wszystkich częściach świata zawdzięcza prze 
dewszystkiem konserwatystom, dodaje: „którym 
zresztą nie bardzo przeszkadzało stronnictwo 
liberalna’1.

Jest więc z gruutu fałszywy podział stron
nictw na narodowe a liberalne, jak gdyby to 
były przeciwieństwa — jest też zupełme błę
dną charakterystyką liberalnych stronnictw, 
że starają się one obniżyć i ograniczyć of ar 
ność i powicności jednostek na rzecz państwa 
i narodu. A dla czego p. Dmowski zaryzyku 
wał tak mylne twiurdzenm ? Oto dla tego, aże 
by to przeciwstawienie stronnictw przenieść 
na nasz grunt, tę charakterystykę liberalizmu 
przyczepić „starej pulssie) demokracyi11 i u- 
czynić z niej stronnictwo jeżeli nie ni .narodowa, 
to przynajmniej mało narodowe a w każdym 
razie mniej narodowe n'ż konserwatyści. O tem 
w następnym artykule.

Tadeusz Rom anowicz.

Niezdrowe prądy.
Powoływanie do życi» stowarzyszeń zarob

kowych i gospodarczych, opartych na wzaje
mnej poręce, było w pierwszych latach istnie 
nia naszego Związku jeduem z pierwszych jego 
zadań: Owczesnj sekretarz Związkn, jeayny  
funkeyonaryusz biura, uważ ił się za pioniera 
asocyacyi i ze szczerym zapałem szerzył tę 
ideę, przedsiębrał podróże po kraju, zwoływał

zgrom adzeni po miastach i miasteczkach - na
kłamał je do zakładania towarzystw, głównie 
kredytowych, bo one, z powodu grasuiącej 
podówczas lichwy pieniężnej, najbardziej były 
potrzebne i stanowiły, jak i dotąd, najłatwiej
szą formę jednoczenia sił zbiorowych ku ochr )- 
u'e i podniebieniu gospodarczych celów

Już po kilku latach jednak przekonano się, 
że takie apostolstwo, a raczej rgicacya, nie 
zawsze prowadzi do celu.

Powstawało wprawdzie co roku po kilkana
ście i więcej stowarzyszeń, wszakże nie wszy
stkie rozwijały się należycie, a druga pochodu 
apostołów ssocyacy znaczyła się trupami no
worodków, sztucznie powołanych do życia, a- 
nemictnych, z góry skazanych na zagUdę z 
powoda, że rodzice sami. t. j. założyciele, n :e 
dość jasno zdawali sobie spraw ę, po co to 
dziecko na świat przyszło i jaki kierunek na
dać jego wychowania, nauczyciele zaś pozo
stawiali noworodka beziadnym rodzicom, nie 
będąc w możności brania udziału w jego w y
chowaniu, bo spieszyli w dalszą apostolską po 
dróż. Z owej epoki żyje jeszcze dzisiaj szereg 
stowarzyszeń, które, po dwudziestu kilku la
tach istnienia swojego, nie wyszły z okresu 
dzieciństwa i prawdopodobnie małoletciemi po
zostaną...

Agitacya od zielonego stolika, bez żywego  
współudziału interesowanych, nie dopisała. .— 
Przekonano s ię ,  że te tylko stowarzyszenia  
należycie się rozwijają, które powstały z in i
cjatyw y czynników miejscowych, które zrozu 
miały zadania i odczuły potrzebę organizacyj  
zbiorowych — prz-konauo s ię ,  że zadaniem 
Związku nie jest inicjatywa, ale popieranie 
rozw’ojue udoskonalanie ustroju wewnętrznego 
i praktyczne stosowanie zdobytych już dośw.ad- 
czeń.

Odtąd Związek wszedł na właściwą drogę, 
a ta działalność jego wr historyi ekonomiczne
go podniesień a kraju niepoślednie zajmie miej
sce.

Z biegiem czasu idea asoryaeyi rozszerzała 
się po kraju, wnikała w szerokie masy, stała  
się poważnym czynnikiem gospodarczym, a 
przykłady dodatniej i bardzo pożytecznej dzia
łalności wielu już istniejących i rozwijających 
się stowarzyszeń zaihęcały luaność do zakła- 
dauia uuwych w rozmaitych okolicach kraju.

W ostatuch latach powstała obok towa
rzystw także poważna liczba Kas oszczędno
ści, głównie w miastach powiatowych.

Prądy jednaJk zbiorowe, które nurtują w
oreczeństYzach żywycti. spieszących za inno- 

mi na drodze postępu, wywołują z czasem ob
jawy niezdrowe, jednostronne, prowadzące do 
przefauy. —  Objawy te spostrzegamy nietylko 
w poi.tyce. w szowinizmach narodowych, w fa
natyzmie wyznaniowym, w prądach socjalnych  
ale także i w sprawach ekonom.cznyrh. Idea, 
myśl szlachetna, która porywa tłumy i zapala 
je, zrozumiana niewłaściwie, idz.e czasem w 
służbę egoistycznych interesów pewmych warstw, 
co gorsza, nawet jednostek.

Takim niezdrowym objawem nazwać musimy 
zakładanie coraz to nowych stowai zyszeń, o- 
czywiśrie kreaytowycu i, rzecz dziwna, prze
ważnie w takich miejscowościach, w których 
islnieją już dobrze zoigamzowane Towarzy
stwa lub Kasy oszczędności, mimo, że są j e 
szcze w -raju naszym okolice, w których 
brak dobrze zorganizowanej instytucji kredy
towej odczuwać się daje

Adwmkat bez klientów, drobny kapitalista,

M a r y  c m  G a w a l e w i c ».

Plemię Aniensz&.
P O W I E Ś Ć .

38 ((;iąg dalszy).

  J  co począć?... Co teraz? —  zaoytywał
s ie b ie  w tej kolizyi która go tak niespodzia
nie zaskoczyła.

Tak pewnym j u ż  był, że się wygrzebie przy
najmniej na jakiś czas; czuł się znowu silniej 
szym i postanawiał sobie, że skorzysta z po
chwycenia chwilowej równowagi, aby zaprowi 
dzić radykalne zmiany w swoich interesach 
majątkowych; a tu tymczasem katastrofa, któ
rą nważał za zażegnaną, zawisła znown nau 
jego głową i przycisnęła ją kn ziemi całem 
brzemieniem rozpaczliwych myśli i zwątpienia.

Znalazł się wobec dwóch ostateczności, z któ
rych każda była fatalną:

Zatrzymać pieniądze, które przed samą śmier
cią pożyczył od księcia tylko na słowo, bo, 
zanim zdążył podpisać dokument, książę jnż 
nie żył, —  albo zwrócić je 'natychmiast, jako 
depozyt, prawej spadkobierczyni, na mocy wy
raźnej woli, którą zmarły mu ustnie zakumu- 
nikował. Zatrzymać piemąuze było hańbą, nad 
użyciem kryminalnem, —  pozbyć się ich w ta
kiej chwili — ruiną.

Gdyby Liwsk' chociaż tydzień był jeszcze 
pożył, gdyby otrzymał był rewers lub weksel, 
stwierdzający pożyczkę, byłby go postawił w 
mniej kłopotliwem i mniej odpowiedzialnem po
łożeniu.

Mógł w tym czasie zapłacić ratę w Banku, 
przewlec termm subhastacyi, a wobec dokona

nego faktu ułożyć się z sierotą o dalsze wa 
runki umorzenia długu,

Ale dziś sytuacja się zmieniła; dzisiaj mógł 
tylko zataić przed Andzią posiadanie tak zna 
cznej gotówki, która nie b.yła jego własnością, 
a^bo oddać ją nienaruszoną wnuczce księcia, 
ze słowami:

—  Zwracam pani legat, który przed samą 
śmiercią dziadek u mnie p o z o s ta w i ł

I n n e  k o m b i n a c y e  w y k lu c z a ł a  z u p e łn i e  j e g o  
d ra ż l iw o ś ć  i p o c z u c ie  o b o w ią z k u .

Ta suma była przecież całem mieniem opu
szczonej sieroty, którą los pozbawił jedynej 
opiekę jaką miała po stracie rodziców; pozo
stała samą, bez oparcia i środków utrzymania, 
poza księciem nie miała nikogo z bliższej ro
dziny, któryby się nią mógł zająć i przygar 
nąć ją do siebie.

—  Nie widziałem nawet nigdy t \) Andzi —  
rozmyślał Wielkosz —  pierwszy raz w życiu 
zobaczę ją dopiero na pogrzebie, a!e gdy ją 
poznam, muszę jej odrazu powiedzieć o spadku, 
który znajduje się u mnie. Cudzych pieniędzy 
zachowywać mi nie wolno!... To nie moje, choć 
pożyczone; grosza z nich zatrzymać nie mogę 
dla siebie.

Przez chwilę przemknęła mu myśl:
—  Ratuj się!... Będziesz zgubiony, gdy zwró

ci -z tę pożyczkę. Przecież oprócz ciebie i nie
boszczyka nikt nawet nie wie o istnieniu tych 
pieniędzy. Zwrócisz je kiedyś w łatwiejszej 
chwili; korzystaj z Życzliwej usługi księcia, 
który ci chciał dopomódz!... Pożyczał ci prze
cież, wiedząc prawie, że pożycza, jak na stra
cone!...

A le  w  tejsam ej c h w il i  uczu ł,  ż e  s ię  rum ieni;  
z a w sty d z i ł  s ię  sam w o b ec  s ieb ie ,  ż e  tak ą  p o 
k usę  śm ia ł dopuśc ić  i że  mu o n a  p rzez  g ło w ę  
p rzejść  mogła.

Otrząsnął s ię ,  jakby chciał instynktownie  
strącić z rozpalonej skroili o ś l izg łą , zimną, 
wstrętną gadzinę, która się dokoła niej owi
nęła.

—  Mogę upaść, ale łajdactwa nie popeł
nię! — powiedział sobie.

I kiedy n a z a j u t r z  pujechał na pogrzeb, za
brał z sobą całą g o t ó w k ę ,  wyliczoną i m  przez 
księcia przed dwoma dniami; tesanm paczki 
pomiętych i zatłnszczonych banknotów zawi
nął w Dapier, obwiązał sznurkiem i zawiózł je 
do Liwiszek.

Trojdanowicz wybrał się razem, ale przez 
całą drogę zamienił z nim zaledwie kilka wy
razów; siedział osowiały i zamyślony.

Nagła śmierć Liwskiego podziałała na jego 
nerwy; w oczach stał mn ciągle jeszcze zmarły 
z głową w tył przechyloną.

Nie śmiał naigraw'ftć się już z tej martwej 
kłody, którą za życia kłuł swemi niesmacznemi 
żartami, a na kijka minut przed zgonem ośmie
szał jeszcze w rozmowie z Romualdem.

Uczuwał coś. jakby wyrzuty sumienia i ura
zę do losu, który go wytrącił z równowagi; lu 
bił najjaskrawsze kontrasty w sztuce, ale nie 
w życiu.

Malowane „trupiszony11 go zachwycały, wi
dok rzeczywistej śmierci budził w nim prze
strach i grozę.

W głęui duszy m .i ł niemal urazę do księ
cia, że umarł w jego obecności prawie.

—  Nie mógł się przekopyrtnąć gdzieindziej, 
tylko w Zastawach! — myślał z wyrzutem. — 
Dwie noce przez tę baryłę przewracałem się 
na łóżku i musiałem świecę palić, bo oka zmru
żyć nie mogłem. Ciągle mi się zdawało, że sie
dzi przedemLą i sapie. To autosuggestya, — 
wiem, ale co mi z tego, kiedy spać nie daje!...

Męczyło go także, że, wobec tak smutnego

W’y p a d k u ,  musiał z m ie n ić  tryb życia w Zasta
wach; widział dokoła siebie fizyognonTe po va- 
rzone! n ie b o s z c z y k  w domu wytwmzał jakąś 
a tm o s f e r ę  cmentarną, grobową. Zdawało mu 
się, że w powietrzu czLje zapach woskowych 
świec, któro się paliły przy trumnie księcia, i 
jałowcu, którym wykadzano salon, gdzie spo 
czywały zwłoki, zanim je do Liwiszek odwie
ziono.

rofo  go drażniła, odbierało mu humor i ape
tyt.

Na pogrzeb .ecliał bardzo niechętnie; cały 
ten aparat pogrzebowy budził w nim zawsze 
odiazę, nie cierpiał grobów, krzyżów, cmen
tarza, którego unikał nawet zdaleka, jako przy
pomnienie śmierci, bo mu to wprowadzało naj- 
przykrzejszy rozdźwięk do tego życia, i tak 
podłego!...

Zgodził się jednak pojechać, mając nadzieję, 
że w Liwiszkach zobaczy Joasię Klnczkówmę, 
którą spodziewał się spotkać na pewno, przy
byłą z Kurkowskimi. i Tomcia Starlińskiego. 
Myślał także, czy nie należałoby skorzystać 
ze sposobności i pod jakimkolwiek pozorem 
pizenieść się na jakiś czas do Taruawic, za
nim Zastawy „nie wywietrzeją z nieboszczyka-1.

Jakoż nie omylił się w swoich przewidywa
niach; całe Tarnawice, nie wyłączając trzech 
babci, przyjechały oddać ostatnią przysłueę  
księciu, z którym łączyły je długoletnie sto
sunki jeszcze z dawnych, świetnych jego cz"- 
sów.

Były pałacyk myśliwski w Liwiszkach nie 
mógł pomieścić wszystkich gości, przybyłych 
na pogrzeb; wzdłuż drogi i na dziedzińcu dwor
skim stały poiazdy, bryczki, nawet chłopskie 
furmanki.

Dokoła domu, ocienionego starem: drzewa
mi, w zapuszczonym i gęsto porosłym ogro

dzie kupiły s ;ę gromadki osób. czekających na 
uniesienie  zwłok i przybycie k s W a ^ z  asy

stą.
Dzień był pochmurny, szary, od czasu do 

czasu zrywał się wiatr i trzepota! liśćmi na 
gałęziach, wstęgami chorągwi kościelnych, któ
re stały opaite o porosłą dzikiem win1 m i po- 
wi.jami wystaw’bę dworku. Przez otwarte drzwd 
widać bjło  w niewielkim saloniku trumnę oto
czoną świecami jąrzącemi.

Trumna wydawała się ogromną, czarną skrzy
nią, na której za całą ozdobę umieszczono tar
czę hf rbową nieboszczyka, uwieńczoną mitrą 
książęcą.

Otaczał ją skromny wianuszek z bławatów 
i bluszczów, który własnemi rękoma nwiła 
wnuczka księcia; na podstawkach porcelano
wych dokoła trumny tliły się poustawiane tra
ciczki, z których cienki, błękitnawy dy uek 
skręcał się w górę i roztaczał w powietrzu 
mdty aromat piżma i bursztynu.

Pod ścianami stuły pensuwane meble staro
świeckiej roboty, bardzo jnż podniszczone, 
brze«ła z wysokjem oparciem, pokryte prze 
tartą, wytłaczaną skórą w złocony niegdyś de
seń; na ścianach zaś w dwa rzędy wi.-iały 
portrety antenatów sławetnego rodu Liwskich; 
mężowie w zbrojach i deliach, w pudrowany, h 
perukach i z podgolonemi czuprynami.

Większość wizerunków była jnż poczern:ałą 
i zniszczoną; niektóre nie miały wcale ram 
inne były podziurawione i wypłowiałe lub ku
rzem pokryte, że trudno było rozeznać na nich 
oblicza i kszfałtów mężczyzn w pancerzach i 
hełmach, kobiet w bufiastych robronach, w 
kornetach białych i sukniach zakonnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



którego 4 — 5•/, dochody nie wystarczają na 
wygodne życie, dygnitarz małomiasteczkowy, 
który marzy o rozszerzenia osobistych wpły 
wów, o wytworzeniu „partyi“, po ramionach 
której dostaćby się mógł na fotel burmistrza, 
prezesa Rady powiatowej, lub rawet posła sej
mowego, niezadowolone kółko członków istn ie
jącego towarzystwa, które nie dość obficie u- 
dzieia kreaytu, albo pominęło ambitnych przy 
wyborze do dyrekcyi' lub Rady nadzorczej, —  
wszyscy tacy i im podobni zakładają sobie „o- 
soone" towarzystwa

Zakładanie takich niepotrzebnych stowarzy
szeń, nie mających nic wspólnego z dobrem 
publrcznem, odbywa się, jak to powyżej zazna
czyliśmy. przeważnie w miejscowościach, gdzie 
istnieją dobrze zorganizowane towarzystwa kre
dytowe, lub kasy oszczędności, natomiast brak 
ich jeszcze w rozmaitych okolicach kraju, gdzie 
grasuje lńhwa albo w całej nagości, albo u- 
brana w sukienkę stowarzyszenia, na samopo
mocy opartego.

.luż w statystyce, w roku ubiegłym wyda
nej, stwierdziliśmy, że np. w Stanisławowie  
obok silnie rozwiniętej Kasy oszczędności filii 
Banka austro węgierskiego i zastępstwa Ban
ku kraj. wego, istnieje 23 stowarzyszeń kredy
towych (obecnie już 25, w' tem 20 żynowskich, 
4 polskie a 1 ruskie), —  w Kołomyi, obok po
w yższy.h  3 wielkich mstjt.ucyj istnieje 15 
stowarzyszeń kredytowych, w tem 11 żydow
skich, 3 polskie i 1 ruskie, —  w Przemyśla 
zupełnie te samo cyfry, w Czortkowie 11 (10 
żydowskich, 1 polskie), —  w powiecie kosow
skim 13 (w tem 12 żydowskich a 1 polskie), 
w Drohobyczu 8 ( l  polskie), —  w małych mia
steczkach, jak: Gliniany, Husiatyn, Nadwórna, 
Podhajce, Przemyślany, Skała i t. p. jest ich 
pu 6 —8 (w pierwszych pięc u po 1 polskiem, 
reszta żydowskie). We Lwowie jest ich w sto
sunku do ludności najmn.ej bo tylko(!) 26, w 
czem polskich 15, ruskich 4, a żydowskich 7. 
Pomiędzy polskiemi znajdują się stowarzysze
nia, obejmujące grupy zawodowe, mianowicie 
3 towarzystwa urzędników kolejowych, l urzę
dników państwowych i autonomicznych, 1 po
cztowych, 1 nauczycieli ludowych, 1 rękodziel
nicze i 1 przemysłowców budowlanych, 1 wło
ścią; skie (powiatowe), a reszia obejmuje roz
maity klientelę.

Podnosimy tu z naciskiem, o czem zresztą 
już nieraz pisaliśmy, że „polskiemi" nazywamy 
te stowarzyszenia, które urzędują w języku 
polskim (znaczna ich część na wschodzie po
sługuje się drukami polsko ruskimi), mają one 
jednak w gronie członków i w zarządach, za
równo Pol&kow, jak i Rusinów, Żydów, a czę
sto Niemców-koionistów, — dajemy .tu nazwę 
polskich, dla odróżnienia od wyłącznie ruskich 
i żydowskich, które to ostatnie opierają się 
wprawdzie ua klienteli polskiej lub ruskiej, 
ale kierownictwo rezerwują wyłącznie dla swo
ich współwyznawców. Zaledwie tu i owdzie w 
dyrekcyi lub radzie nadzorczej spotykamy 
Chrześcijan. (Dok. nast.)

N . Ulmer.

Przedłużenie służby wojskowej.
Przykre przewidywania o przymusowem prze

dłużeniu służby wojskowej w Anstryi stały się 
faktem dokonanym, który boleśnie zaciąży na 
ludności wszystkich krajów Cisktaw i, a w szcze
gólności G abcy i, nawiedzonej w tym roku tak 
ciężką klęską powodzi.

Podaną wczoraj przez nas o tym fakcie w.a- 
domość „Czas1* usiłuje zakwestyonuwać, co jest  
tem śmieszniejozem. że już wszystkie wczoraj
sze w edenskie dzienniki wieczorne, nie wyj 
mując półurzędow'ego „Fremdenblattu", donio
sły, iż takie rozporządzenie rzeczywiście zostało 
wydane.

Posiadająca zwykle dobre informacye o spra 
wach wojskowych wiedeńska rRe;chswchr“ pi
sze: „Rozporządzenie to ma charakter środka 
prew encyjni go, zapobiegawczego. Chodzi o to, 
aby nprzedzić ewentualne zapytania komendan
tów korpusów, w którym dmu mają zwolnić ze 
służby żołnierzy trzeciego roku. Ponieważ ze 
względn na niewyjaśnione jeszcze stosunki po
lityczno na Węgrzech nie wiadomo dotych< zas, 
kiedy nowych rekrutów będzie możua powołać 
do szeregów*, zwykły ten sposób załatwienia 
sprawy zwolnienia żołnierzy ze służby w tym 
roku nio mógł być zachowany**. „Reichswehr1 
doJaje, że term nn, w którym to późniejsze 
zwolnienie ma nastąpić, jeszcze nie oznaczono. 
Tymczasem właśnie póiurzędowy „Fremdt.ublatt" 
wyjaśnia, że ma to nastąpić dopiero 31 gru- 
dn.a. Równocześnie przytacza „Fremdonblatt1* 
paragraf 8 ustawy wojskowej, który brzmi: 
„Służba wojskowa kończy się bez względu ua 
dzień powołan.a rekrutów do szeregów z dniem 
31 g r u d m a  t e g o  r o k u ,  w którym upływa 
trzeci rok służby•*. Z tego już wynika, że wy
dane zarządzenie wskazuje również na dzień 
31 grndma b. r.

Z powyższtgo w idać, że rząd austryacki 
z rzekomym „kłopotem**, o jakim wspomina 
„Czas**, załatwił się b a r d z o  s z y  Dk o  i 
z d o ś ć  l e k k i e m  s e r c e m .  Pobór rekrutów 
w krajach a u s t r y a c k i c h  odbył się we wła
ściwym czasie na mocy n o w ej , ut hwalonej 
przez Radę państwa w początku r. b. ustawy; 
rząd miał więc do dyspozycyi odpow.ednią li
czbę rekrutów. Dodatek do § 2 tej ustawy, u- 
chwalony według wniosku posła Ch.arego, prze
pisuje wprawdzie, że wolno powołać do służby 
austryackich rekrutów tylko w razie, jeżeli i 
S e j m  w ę g . e r s k  ustawę .zeczoną przyj
mie. Lecz cóż z tego wynika? Otóż nalezato 
się zawczasu postarać o z m i a n ę  t e j  k l a u 
z u l i .  Wobec stanowiska, jakie cesarz zajął 
wzglęaem postulatów węgierskiej opozycyi, wie
dziano w kołach wojskowych w Wiedniu c h y 
b a  j u ż  o d  k i l k u  t y g o d n i ,  że taka ewen
tualność staire się ze stanowiska wojskowego 
wprost konieczną.

„Czas** donosi w prywat nym telegramie z 
Wiednia, że w kołach rządowych przeważyło 
przekonanie, iż na mocy § 14 u s t a w y  z m i e 
n i a ć  n i e  w o l n o .  Jeśli rząd rzeczywiście  
ma to przekonanie, to tylko pochwalić mu to 
można. Na podstawie § 14 wolno co najwyżej 
Ustawy cofać, unieważniać, iecz n i e  w o l n o  
i c h  z m i e n i a ć .  W takim atoli razie jasnem

było od razu, że n a l e ż y  z w o ł a ć  R a d ę  
p a ń s t w a  i j e j  s p r a w ę  t ę  p r z e d ł o ż y ć .  
Wymaga tego zresztą już sam wzgląd na obe
cne przesilenie na Węgrzech, które tak bar
dzo obchodzi także a u s t r y a c k ą  część mo
narchii.

Niewielką pociechą są tn zapewnienia,  ̂że 
zatrzymanie żołnierzy trzeciego roku w szere
gach nie potrwa długo, co najwyżej „ n i e 
w i e l e  t y g o d n i * * .  — Przeciwnie, wszystko 
prz. mawia za tem, że przesilenie na Węgrzech  
pociągnie się jeszcze długo. Nawet władze 
wojskowe liczą się z taką możliwością, bo roz
ważają już na seryo myśl w y p e ł n i e n i a  
s z e r e g ó w  r e z e r w i s t a m i  u z u p e ł n i a 
j ą c y m i  p o  1 s t y c z n i a  r. p. na wypadek, 
gdyby i do tego dnia pobór rekrutów na W ę
grzech n e  był jeszcze uchwalony.

Wobec tego ze wszystkich względów zarzą
dzenie władzy wojskowej jest, z a r ó w n o  d l a  
ż o ł n i e r z y ,  j a k  i d l a  i c h  r o d z i n  c i o 
s e m  n i e s ł y c h a n i e  c i ę ż k i m  i d o t k l i  
w y m , którego koniecznie w interesie ludności 
należało uniknąć. Nie ulega też wątpliwości, 
że zarządzenie to wywoła w całej mouarcłn. 
wielkie a s ł u s z n e  r o z g o r y c z e n i e .

Wiedeńska „Zeit“ urządziła już rodzaj wy
wiadu wśród żołnierzy załogi wiedeńskiej. Do
wiedziała się przytem, że żołnierzy na wieść 
o tem zarządzeniu ogarnęło ogromne w z b u 
r z e n i e .  Nawet ci żołnierze, którzy zdobyli 
sobie g w i a z d k i  podczas trzyletniej służby, 
buntują się przeciwko dalszemu ich zatrzyma
niu w szeregach.

Rząd pociesza się podobno nadzieją, że obu
rzenie ludności zwróci się w tym wypadku — 
na Węgrzech —  p r z e c i w k o  o p o z y c y i  
w ę g i e r s k i e j .  Jest to nadzieja bardzo złu
dna. Raczej przypuszczać można, że opozycya 
wyzyska to wzbarzenie jako nową broń prze
ciwko r z ą d o w i .

W  krajach austryackich ludność tylko r z ą d  
o to winić będzie, a to słusznie zupełnie, gdyż  
mógłbył zawczasu zapobiedz takiemu przykremu 
obciążeniu ludności

rj? y  o  r  y  s .
Frzygoda cyklisty.

Przez J .  H. R  o s n y ’ e g  o.
Tłóaai-roB* z francuskiego.

— Maja słuszność — rzekł Karol Maurage — 
wynalezienie bicyklu znaczy więcej, n iże l i  n iejedna 
reforma społeczna, jes t  jednym z najwlękazych 
czynów ducha ludzKiego. Ze stworzenia povolnego 
stał t lę  człowiek stworzeniem stybkiem  przez bi- 
ryki. Minęło właśnie 18 miesięcy od chwili, gdy 
przekonania  o wielkiej zmianie organicznej n czło
wieka, dokonanej przez bicykl, nabrałem skutkiem 
wypadku, który był zbyt strasznym i wyjątkowym, 
ażebym mógł o nim zapomnieć.

W iesz, że wtedy z holenderskim geografem Moe- 
rem 1 n s s z jm  geologiem Roussellem podróżował a 
po wielkich wyspach malajskich J a w ie  i Sumatrze. 
Jechaliśm y w dół rzeki Banyon-Asslui, k tó ra  sobie 
toruje  drogę przez nieskończone lasy  dziewicze, 
napełniające duszę przerażeniem Nn ławicach pia 
skn śpią olbrzymie krokodyle, widać potworny pro
fil hipopotama, a pod ruchomym dachem z liści 
małpy n gan ia ją  za Bobą pośród przeraźliwego p i
s k u .  A  wszędzie z jaw ia się trag iczny  król D Ż Ui g l i ,  

tyg rys  pogromca żółtych Malajczyków i słabych 
Hindnsów.

Pewnego wieczora wylądowaliśmy na polanie, 
mającej nazwę Nienw enhnys. K ilkunastu  n derlandz 
kDh kolonistów gospodarowało tu ta j  pośród tłnmn 
Malajczyków i Chińczyków. Obszerne plantaoye, 
obejninjąee dwie mile kwadratowe, tw orzyły  w ie l
kie wolne miejsce pośród dziewiczego boru. W ła -  
śeiw a wieś otoczona je s t  palisadą dla obrony przed 
tygrysami, które dwa r*zy, w latach 1 8 1 L i 1 35 3 ,  
malajskicn naów cias  mieszkańców j«j doszczętn ie  
wydusiły.

P rzy ją ł  Das w gościnę kolonista Mynheer Tan 
d m  Ouvel*ndt. Na werandzie Jego domu d rew nia
nego upajaliśmy się czarem wieczorów podzwrotni 
kowych. W  prr, esy eonem wonią powietrzu świeciły 
robaczki śv iętojańskie, a gwiazdy jak  krople ognia 
wyglądały na  błękicie. Od czasa do czasu spaaaiy  
meteory, jak  gdyby  niewidzialne okręty  na oeeauie 
etern podawały sobie sygnały , a i  sąsiedniego bo
ru  dolatywał stroszny ryk  dzikich zwierząt ,  og ła 
szający zwycięstwo lnb wściekłość, i dolatywały 
trwożne krzyki roślinożerców.

— Czy napada ją  t j g r y s y  często n a  lndzi? — 
zapytałem pewnego wieczora gospodarza.

—  Nie —  oaparł gospodarz. —  Na dziesięć la t  
ginie w ich kłach dwóch lnb trzech ludzi.

—  Sądziłem, że ty g ry sy  bardzo są tu ta j  liczno.
—  L as  roi się od nich. N aw et w biały dzień 

je s t  niebezpiecznie zbliżać się do lasn.
Kiedy n aza ju trz  wstałem, gospodarz był ju ż  

w poln. W ypiłem herbatę  i zaczął, m bez celu cho
dzić koło domu. Nie wiedziałem, czy mam adać się 
na wyei zkę, czy porządkować uctatk!, gdy spo
strzegłem bicykl, wiszący pod dachem n isk ie j  szo
py. Bicykl pochodził ze znanej fabryki a m eryk ań 
skiej. Od czasu, gdy moja maszyna połamała się 
na  wycieczce koło Halakki, nie siedziałem na bicy
klu tboc lrż  jes tem  namiętnym cyklistą. Na widok 
wspaniałej maszyny nie mogł«m się oprzeć poku 
•ie. Po kilka minutach w ahania  się siedziałem na 
na kole, jadąc  do lasu wyborną drogą. P rzeb y łem  
szybko pięć do sześciu kilometrów, dzielących mnie 
od bom.

Lekki w ia tr  pom aza ł morzem liśoi. P rzypom nia ła  
mi się p rzes troga  wczorajsza gospodarza, ale upo
jony  pięknością dnia wnet o niej przesiałem my
śleć Usiadłem na wielkim bloku gran itow ym  i za 
padłem w rodzaj snu pan te is tye iaego ,  w któ iym  
zapominamy chętnie, że jes teśm y osobowościami 
w ogromnym wszecuśwlecie.

K iedy tak  śniłem, zatrzeszczały gałązki krzaków 
1 n a  sk ra ja  1-su ujrzałem tygrysa . S trę tw ia łem  
z przerażenia .  Byłem zupełnie bezbronny, nie mia 
łom bowiem przy  sobie naw et rewolweru, a do bi
cykla, s tojącego o kilkanaście kroków, nie mogłem 
się dostać bez zwrócenia  na  siebie uwagi tygryBa. 
W  trwodze minuty w ydawały  ml się wiecznością. 
Spoglądałem na tyg rysa ,  j a z  zahipnotyzowany. N a
gle zerwałem się 1 w mgnieniu oka dopadłem do 
koła.

W  chwili, gdy skakałem na siodło, spostrzegłem, 
jak  GKrys przyczaił się do ziemi, a  gdy  pedały 
puściłem w ruch, usłyszałem jego skok. Alimo s t ra 

sznego wzruszenia robiłem pedałami pewnie I lek
ko. Dwoma siloemi pchnięciami uzyskałem jnż n a j 
większą szybkość, a i.zp.8 pomiędzy pierwszym a 
arngim skokiem tyg ry sa  miał w ysmrezyć na  przy 
gotowanie się do walki Chodziło o to, ażeby ba r
dzo mały dystans, dzielący o h  od siebie, ntrzy- 
rrać jeszcze przez jak ie  5B unirów. Sądziłem, że  
po przebyciu tej przestrzeni szybkość biegu ty g ry 
sa zmniejszać się zatunie. Ale chociaż robiłem pe
dałami z szaloną zapalezywością, po czw artym  sko 
an  zwierza dystans pomiędzy nami zm a la ł  do kil- 
kn zaledwie kroków, a  po siódmym pazury  ty g ry sa  
dotykały prawie pneumatyku.

Myślałem, że jestem zguDiony. Nagle spostrze 
głem, że muszę wyminąć potężne drzewo Da skra  
ju  drogi, co musiało opóźnić mój bieg. Ale i t y 
grysa  owe drzewo powstrzymało na chwilę. Osią
gnąłem jnż największą możliwą szyDkość i zaczą
łem tracić wszelką nadzieję. W  ponownym skoku 
ty g ry s  o mało mnie nie pochwycił, ale znowu zdo
łałem się jeszcze wymknąć. W tem  ujrz»ł6m przed 
sobą rów, napełniony wodą, przez króry wiódł# 
w ąs1 a  bardzo kładka. W id ck  ten powrócił ni i n a 
dzieję ocalenia, wiedziałem bowiem, Ło tyg ry s  przy 
Gadce straci kilkanaście Bekund, a j a  nzyskam 
kilkanaście metrów dystansu. Rzeczywiście tak  się 
stało. Gdy po drugiej stronie rowu obejrzałem się, 
spostrzegłem, że wyprzedziłem pogoń o 10 kroków 
co najm niej .  Uciekałem ze zdwojoną energią.

Ale w następnych sekundach ty g ry s  coraz b a r 
dziej zbliżał się do mnie, mimo to jednakże po pe 
wnyrn czasie spostrzegłem, że dystans pomiędzy 
nami przestał się zmniejszać i u trzym yw ał w j e 
dnej mierze. I  znowu nadzieja wstąpiła  w serce 
moje. P rzejechawszy kilkaset metrów, stwierdziłem 
z wielką radością, że przestrzeń, dzieląca nas, po
większyła się nawet nieco. Zacząłem przyspieszać 
biega, jeżeli to wogólo było możliwem.

Ale oto Btanęła na drodze mojej nowa przeszko
da pod postacią grnoej gsłęzl, porzuconej zapewne 
przez jakiegoś robotnika. O wyminięciu jej mowy 
nie było. J a k  błyskawica przemknęła ml przez gło 
wę myśl, że jestem zgubiony. Nie było rady: 
z rozpaczliwym rozmachem jak  s t rza ła  puściłem się 
naprzód i przejechałem przez gałąź, ale bicykl z a 
czął się tak  chwiać, że o mało nie rnnąrem. T y 
grys, jak  gdyby zrozumiał moje położenie, uczynił 
ostatni wysiłek i skoczył na mnie. Czułem prawie 
gorący cddech z jego paszczy, ale pazury zwierza 
nie zdołały mnie i tym razem dosięgnąć Dobyłem 
ostatnich sił, pracnjąc praw ic omdlały nad obraca
niem pedałów, a tyg rys  pędził z s iybkością  dobre
go konia myśliwskiego. W reszcie  zwyetężył bicykl. 
Zwierz przes ia ł mnie ścigać, może zniechęcony, mo 
że przestraszony widokiem wsi.

Dopiero w pobliżu domu zmniejszyłem szyokośe 
biegu. W  sercu mojem walczyła z uiedawneui prze
rażeniem świeża duma, że bicykl odniósł zwycię
stwo nad zwierzęciem, uależącem do najszybszych 
i najni, bezpieczniejszych. W  owym dnin pojąłem, 
że bicykl, ów przyrząd pełen życia, otwiera przed 
człowiekiem nową erę.

R m k o w ,  2 7  s ierpnia .

Krakowska straż D o ia rn a  a pożar w  Buda
peszcie. Z powoda straszliwej katas trofy  pożaru, 
jaka  dotknęła przed paru  dniami B udapesz t i tyle 
ofiar ludzkich spowodowała, odbyła się wczoraj po 
południu próba ra tunkow a 1 ćwiczenia s traży  po
żarnej k rakovsk ie j  na zlecenie i w obecności wi
ceprezydenta  miasta d ra  Staniszewskiego i fizyka 
miejskiego dra  Wilkoaza.

N a uczyniony alarm wyruszyły  na olbrzymi po 
dworzec koszar wszystkie 4  plutony straży  pod 
komendą zastępcy nacze’nika p. Stępińskiego, p r z \ - 
stawiono do dacbn mechaniczną 4-pię trow ą drab i
nę, rozciągnięto płótna ratnnkowe, u okien gmachu 
(rzekomo palącego się bndynko) umocowano długie, 
do bruku sięgające wory (rodzaj kiszek płócien
nych, przez które zsuwa się na dół ludzi t  płoną
cego wnętrza), wprawiono w ruch sikawki i rozpo
czął się ra tunek . S trażacy  skakali z okien I  i I I  
piętra na rozciągnięte płótna, spuszczali się wora
mi na dół, a po mechanicznej drabinie dostawszy 
się n» wszystkie p iętra  i na  daeh, sklero ła l i  wę 
że lejące wodę na cały bndyuek. Równocześnie po
gotowie T ow arzystw a ratunkowego pełniło swoją 
słnż.bę w pobliżu, niosąc ra tunek  rzekomym ofia
rom pnżurn.

P róba  wczorajsza dowiodła nadzwyczajnej sp ra 
wności i wyrobienia krakowskiej straży, s tw ierdz i
ła jednak, że za„tęp tej Btraży li-zebnie je s t  za 
szczupły i w razie pożaru, lub ognia na kilku punk
tach miasta, szczupłość tej s t raży  mugłaby się stać 
groźną dla miabta, T ekźe  skonstatowano, że za ma
ło s traż  k rakow ska posiada przyrządów ra tunh. - 
wyeb, tych właśnie płócien do skakania ,  oiaz 
worów* do spuszczania ludzi. —  Co Jo  płócien, 
które w katastrofie  budapeszteńskiej nie przydały 
się na nio, gdyż praw ie  wszyscy skakający zabili 
się na miejscu, to z fachowej strony komunikują 
nam, że płótna te w rozmiara- b około 5 m. kwadr, 
muszą być trzym ane wysoko nad głowami co na j
mniej przez 20  luazi każde i silnie rozciągnięte, 
następnie blisko ninrn palącego się budynku, co 
w razie, jeżeli pali się p a r te r  lub tu te ryn y ,  jes t  
niemożliwe, w końcu że z dużych wysokości, u. p. 
z I I  lub I I I  tylko gimnastycy mogą bez jawy 
skakać ua takie płótna, k tóre  ug inają  się po j  cię 
żarem skakającego do samej ziemi 1 odbijają d a le 
ko spadającego. Aby więc skok taki zabezpicczjć, 
powinni sąsiedzi palącego się domn w jrzucie  na 
ulicę w szystką pościbl jako podkład pod rozciągane 
przez s traż  płó tna.

W szys tk ie  te jeduak  środki r a iu n k a  będą bar 
dzo n iewystarczającemi, gdy  ogień obejmie dom 
wysoki. wąski,  o jednaj d rew nianej klatce schodo 
wej i jednej Dramie, jak im  był ów nieszczęsny 
dom w Budapeszcie.

Podrożenie cen mięsa. K rakow scy  majstrowie 
rz tżn iecy  I  klasy, mający własny w yrąb mięsa i 
w łasne sklepy se sprzedażą  mięsa, zawiadomili ma
g is tra t ,  jako władzę przemysłową, za pośrednictwem 
cechn, że od 1 w rześnia  br. „z powodu podrożenia 
wołów“ zmuszeni eą podnieść ceny mięsa. Od dnia 
tego więc zdrożeje: wołowina z tylnych części ua 
1 kilogramie 8 halerzy, z przednich części na 1 
klgr .  12 hal. , cielęcina w dyszkach ty lnych części 
na  1 klgr. 12 hal., z przednich części 16 hal., 
wieprzowina ua  1 klgr .  8  bal.

J a k  widać z przytoczonych cen, podrożenie jes t  
bardzo znaczne, k tóre  da się uczuc bardzo dotkli
wie szerokiej warstwie konsumentów' Magistrat,

k tóry  n ies te ty  nie  ma kompetencyi do regulowania 
lub ustanaw ian ia  cen mięsa, a  tylko musi być z a 
wiadomionym przez cecn o podwyższeniu produ 
któw żywności, aby wziąć w obronę pokrzyw dzo
nych mieszkańców miasta  przed tym postępkiem 
m ż n i k ó w ,  odbył wczoraj posiedzenie pod przew o
dnictwem I I  wiceprezydenta d ra  Staniszewssiego, 
dla zfistatiowieiiła się nad tą w ażną i żywotną d!a 
miasta sprawą. Aby wpłynąć na unorm owanie cen 
mięsa, postanowiona ew entualn ie  zaprowadzić sprze
daż mięsa i otwarcie ja te k  we własnym zarządzie 
miejskim, na wzór miejskiego składu węgla, który  
wobec drożyzny tego m ateryałn  u wielkich handia  
rzy tak  dodatnie wydał rezulta ty .  Uchwałę tę m a
g is tra tu  należy powitać z zado woleuiem, i baczyć, 
aby m agis tra t  spraw y t«.j nie zaniedbał i Bzodł 
dalej w wytkniętym celu.

Zapisy do Sżkół przemysłowych. W  duiu 15
w rześnia  b, r. rozpocznie się uauka w szkołach 
przemysłowych uzupełn ia jących , umieszcionyeh w 
budynkach szkół lu low ych  miejskich, a mianowicie: 
w ogr dzio angielskim pray nlicy Lubicz, na Kle- 
parzu, na Smoleńsku, przy ulicy Dietla i na K azi
mierzu. W e  wszystkich tych szkołach odbyw ać  -ię 
będą wpisy w dniach 12, 13 i 14 września, to 
jes t  w sebotę, w niedzielę i w poniedziałek, a mia 
riowitne w dni powszednie, tj .  w sobotę i w po 
medziałek od godz. 7 do 9 wieczorem, w niedzielę 
zaś od godz. 11 do 12 przed połu Iniem. M agis tra t  
wzywa więc majBtrów, a względnie kapców, aDy 
swoich uczniów (terminatorów lnb praktykantów ) 
w terminie  tym do szkoły zapisywuli pod zag roże
niem kary grzyw ny od 20  do 8 0 0  koron docho 
dzącej.

Bliższe szczegóły tyczące się zapisów do tych 
szkół, ogłoszono plakatami.

Uroczyste otwarcie nowego gmachu „Sokoła*!
Dnia 6 w rześnia  o tw artym  i poświęcouym zostanie 
w Żywcu nowy gmach „Sokoła**. N a uroczystość tę 
w ybiera  się bardzo wiel6 gniazd sokolich, a także 
liczna delegaeya Sokołów krakowskich z prezesom 
Wł. T urskim  na czele. K tóry  więc z drabów  k r a 
kowskich chce wziąć udział w wycieczce do Żywca, 
może się zapisać w kanuelaryl „Sokoła** krakow 
skiego w godzinach urzędowych. — Również w k r a 
kowskim „Sokole** odbywają się próby ćwiczeń, j a 
kie w ykonane zostaną w Żywmu.

Z kongregacyi kupieckiej. S ta r sz y  kongregaoy 
kupieckiej ogłasza: Z dniem 1 w rześn ia  rozpo:zy 
na się roz szkolny w tutejszej sznole handlowej - 
uzu pe łn ia jące j , do której , w myśl ustawy, obowią
zani są uczęszczać prak tykanci handlowi przez 
p r .ec iąg  la t  3 p rzypom inam przeto pp. członkom 
kongregacyi , aby z końcem bieżącego miesiąca u 
czniów swoich jaknajliezniej do wymienionej szkoły 
zapisać zechcieli i nie narażal i  się u& użycie środ
ków przy m usow ych , k tóre  w roku u b ie g ły m , acz 
z wielką względnością stosowane, dały się mimoto 
niemile odczuć n iejednemu z pp. kupców krakow 
skich. Nadmieniam wreszcie, iż uczniowie, pozosta
jący w praktyce  handlowej u członków kongrega- 
eyi knpiecziej, uwolnieni są od opłaty szkolnej. — 
Po legitymacye zgłaszać się należy do sek re ta ry a tu  
kongregacyi codziennie od godz. 3 do 5 po poła- 
dnia, ulica Koperniza, L. 8, I  p.

Amerykanie w Krakowie. W  Krakowie bawi 
wysieozka 10 bogatych obywateli nowojorskich, k tó 
rzy za pośrednictwem jednego z biur podróżniczych 
przybyli do Krakowa i zamieszkali w G rand  H o 
telu — W y ciec z k a  t a  ma nas tępującą  marszrutę- 
Z Nowego .Toritu przybyli do Lotedynu, Stsmtą i
ndali się do Szwecyi, dalej przez Rosyę (P e te rs  
burg, M o sk w ę , Kijów) przybyli do Galicyi, skąd 
pr*6ż Niemcy i F rancyę  powrócą do ojczyzny. W e  
wszystkich tych państwach A merykanie  za trzym y
wali się w stolicach i główniejszych miastach po 
p a rę  dni. — W  Krakowie dzisiaj zwiedzali W a 
wel, Bibliotekę Jag ie llońską  I s ta rą  bóżnicę, po po
łudniu ja d ą  do Wieliczki, a p rzez  dzirń  ju t rze jszy  
będą pieszo chodzić no całem mieście, celem dokła 
dnego poznania Kranowa.

Kradzieże kolejowe. Śledztwo w rozgłośnych 
niedawno kradzieżach kolejowych zbliża się kn koń
cowi i sprawa prawdopodobnie przyjdzie przed kra tk i  
sądowe w  g rn in in  b. r. Dowiadujemy się, że w cza
s i e ,  kiedy spraw a n abra ła  największego rozgłosu, 
do sędziego śledczego zgłosił się jeden  wdaśeiciel 
kawiarni p rzy  ulicy sw J a n a  w K ranów ie  i złożył 
cenne biżuterye, k tóre  w kawiarui jego n a  Btoliku 
zostawiła jakaś  pani. Nie  znając ant tej p a n i ,  an i  
pochodzenia brylantów, właściciel owej kaw iarni,  
sądsąc, że mogą one pochodzić z kradzieży kolejo
wych, oddał je  w depozyt sądowy. Tymczasem owa 
nieznajoma pani obywatelka i  W arszaw y ,  zgłosiła 
się po brylanty, donosząc , że przea zapomnienie 
zostawiła je  w kawiarni.  N ieznajoma owa a nieo
strożna pani będzie teraz  musiała o so b i ś c i e  pizybyc 
do Krakowa, zgłosić się do sądu, gdzie po udo- 
wodnienin własności — kosztownoś :i zostaną jej 
wydane.

F a b r y k a n t  pieniędzy. Pulicya aresz tow ała  nie
jakiego Z dechlik iew icza , podobno zegarmistrza, 
który zamiast pracować w swoim zawodzie, założył 
sobie p ryw atną  mennicę i wybijał za pomocą dosyć 
prymitywnej maszyny 5 koronowki. Lecz policya 
wpadła na  trop fałszerstwa, p ie u ią lae  skonfiskowa
ła , mennicę jako corpus delicti zab ra ła ,  pomysło
wego zaś fab ry kan ta  osadziła w więzienln.

Przekopanie grobów. M agistra t  podaje do wia
domości osób interesowanych, że kw atera  M na 
cmentarzu miejskim będzie w bieżącym rottu p rze
kopana, a w asu tek  tego wszystkie n ag ro b k i  s to ją 
ce na grobach zwyczajnych, usunięte. M a g is tra t  
wzywa więc strony in leresow are ,  któreby zamie
rzały wydobyć ssczątk i ś. p, zmarłych, oraz po
mniki nad giobatui zachować i na  inne s ta łe  m ie j 
sce ua cmentarzu  je przenieść, aby najpóźniej do 
dnia 15 września b. r  wniosły do m ag is ira ta  p o 
danie na stemplu 1 kor. o zaknpno g ra n tu  na  grób 
s ta ły  na włauciwem miejscu, tudzież o ekahumacyę 
zwłok, po opływie bowiem tego czasu  pomniki bez 
w a run ko w o  usnnięte  zostaną.

Z s a l i  Sądowej. Głośna swego czasu sprawa 
Aleksandra K a t z u e r a , który dopuścił się czynnej 
zniewagi po rozprawie sądowej przez pobicie w sali 
Bądu występującego w sprawie cywilnej jako św iad
ka , naczelnika Związku bankowego, p. Maksymi 
l iana  G oldw assera ,  znalazła  swój epilog w tu t e j 
szym sądzie karnym we wtorek dnia 25  b. m. — 
Ponieważ oskarżony K atzner  popełnił nadto oszczer
stwo, zarzucając p. Goldwasserowi fałszywe zezna
nia w sądzie, przeto łącznie z pierwszym w ystęp
kiem skazany został n a  1 miesiąc aresz tu  , znm e- 
nionego na 30 0  koron grzywny.

Ostrzeżenie przed oszustem. Sąd powiatowy 
w Diekirch w W . Ks. L uksem burskiem  ostrzega

przed n ie jak im  Piotrem C I e c n’e m , 24 la t  liczą 
cym, rodem z Hoscheider-Dic'»t, k tó ry  anonsuje  się 
w dziennikach, a nawet w jednym  z krakowskich 
dzienników, jako pośrednik w zaw ieran ia  małżeństw, 
przyczem dopnszcza się ossnslw, aa które joż wie
lokrotnie był karany Podobnych oszustw dopuścił 
się we Fraocyi,  Belgii, H t l a u d j i  i Luksemburgu.

Hakatystyczne pocztówki. Na le i łau o n n m  k a r t 
ki pocztowe ilustrow, ae, wyobrażające klasztór Cy
stersów w Mogile, z podpisem niemieckim i pol
skim nieoriograficznym. K artk i  te zamawia przeło
żony klasztoru, Niemiec, w Krems w Anstryi, jak  
gdyby u nas sporządzić ich nie można. Cystersi 
popierają na swój sposób przemysł krajowy, w y 
wdzięczając się za obficie sk ładauy grosz ofiarny 
podczas wrześniowego odpustc

Wojna W czasie pokoju. Z N. T argu  te leg ra 
fu ją :  Wczoraj o godz. 6. rano rozpoczęło się o- 
s t ize l iw an ie  noweml haubicami fortów w Leśnicy, 
E krazy tow e  pociski pękały z wielkim hukiem na  
selenach for ta  1 szarpały  je  w straszliw y sposób. 
Do dywizyi haubic nie dopurzczono nikogo z p r y 
watnych osób, naw et korespondentów dziennikar 
skich. Po danin blisko 150  strzs-ów zamknięto  o- 
g irń  i wtedy zebra ła  się osobna komisya w ojskow a 
celom zbadania  efektu st iza łów  i w ytrzym ał iści 
Iir tó .v .  Podobno now*e haubice okazały zuae&aą 
diuzgoczącą  siłę. Dzisiaj pionierzy p rzys tąp ią  do 
ro z t ie rau ia  poszarpanych fortów

Biuro korespondencyjne donosi z Nowego Targa; 
Wczoraj najpierw piechota i a r ty le ry a  ostrzeliwały 
fort.  W  górze unosił się balon, połączony telefoni
cznie z ziemią. Z balonu o b se rw ow au» działanie 
pionierów. Po południu dopiero rozpoczęto s t r z e la 
nie z haubic. Di-iałanie było zadziwiające, na o d 
ległość kilometra słychać było trzask  szyn że la 
znych, okotkiem eksplozyl kul ekrazytowyc.h. Kłęby 
kurzu i w yryw anej zien.1 nLosiły się nad fortem 
wysoko. Pomimo zmierzchu ostrzeliwanie trwało  
da le j .  Dzisiaj odbywa się badanie fortu  przez ko- 
misyę i d&lsra narada  wojskowa.

Zlot Śląskich Sokołów. Z Szczakowej donoszą: 
W  u b :egłą niedzielę odbył się u nas zlot okręgu 
sokolego śląskiego. Na zlocie zeszłorocznym cztery 
gniazda s tawiły  zaledwie 3 4  ćwiczących na boisku, 
podczas gdy na zlocie ohecnym zastąpionych było 
siedm gniazd (Bytom , Królewska H uta  , Katowice, 
Rezdzień, Mysłowice, L ipiny i Wrocław), a do ćwi
czeń na boisku zlotowem stanęło 68  druhów. —  
Prz : bieg całej uroczystości zlotowej był wprost 
św ietny, a sprzy ja ła  mu najśliczniejsza pogoda 
Udziai publiczności był nadspodziewanie liczny. P o 
łudniow y pociąg z Mysłowic przywiózł liczne za- 
Btępy zwolenników i przyjaciół naszego Sokolstwa 
z Górnego Ś ląska; wielka też była liczba gości ze 
Szczakowej i miejscowości bliższych i dalszych Ga 
l icy i,  a wreszcie p rzybyła także  gromadka zwo
lenników idei sokolej z K ró les tw a Polskiego, — 
W szyscy  uczestnicy z zado woleniem i uznaniem, a 
p rzy tem  z jakiemś niooareslonem uczuciem radości 
i dumy spuglądali na te dziarakie zastępy ćw iczą
cej d rożyny . Każde ukazanie się ich na  boisau w i
tano oklaskami i okrzykami, oklaski n ieprzerw anie 
tow arzyszyły  ich udatnym ćwiczeniom, które n a g ra 
dzano bucziirmi oklaskami i gromkiemi okrzykam i: 
„Czołem!" „S ław a!"  i t. p. — N ajw iększa nwaga 
zwracała  się jednakże na awóch oajmn ejszych dra 
hów, może 12-letnich chłopców, którzy z taką  
w praw ą i pew nością ,  a  przytem z taką  werwą i 
ogniem wykonywa'! wszelkie obroty, wypady i
p c h u i ę c l a ,  w id *r*w ie  z p o d z iw u  w y jó Ć  nie OlOgli.
To też po ukończonych ćwiczeniach Sokoli iląscy 
w swych popielatych mundurkach i czapkach z da
szkiem chwycili swyi h młodziutkich a tak  dziar
skich druhów na barki i wśród burzy oklasków 
i okrzyków wynieśli ich z ooiska.

„Po ćwiczeniach poprowadził druh-prezes gniazda 
jaworznickiego dziarskiego poloneza, do którego 
stanął niezliczony szereg pań, a złączyły się w nim 
wszystkie trzy  zaDory. W id z’ano tam barw ne mnn- 
dnry i dziarskie  kołpaki Sokołów galicyjskich, sza
re  kn-tit i .Sokołów śląskich; nrjw iększa  d z ie ln ic a , 
Królestwo Pols& ie , ukryw ać się musiała w zw y 
kłem, codziennem ubraniu.

Uczestników wieczorem odprowadzono na dwo
rzec kolejowy i serdecznie pożeguano.

Z Zaleszczyk donoszą, że 6. września  odbędz.e  
się tam uroczyste  pi.śwlęcenle gmachu sokolego.

Z m a rli
W  Kielcach umarł wczoraj Bronisław B ieńkow 

s k i , nauczyciel gimnazyum tam te jsz eg o ,  człowiek 
biorący chętny udział w życiu miasta, in te resu jący  
się żywo jego losami 1 gorliwy inieyator w s p r a 
wach dotyczących rozwoju Kielc.

Sabina z Gwiazdoniów Maoiolska, żona adw okata  
i b. burmistrza, umarł* w Żółkwi

ś w ia t a .
Rosyjskie gwałty g-anlczne. Z Brodów piszą 

do „Stówa Polskiego": W  l e ń a  1902  postrzelił
P io t r  Rypiański, roluik z Gajów konieckich pogra
nicznego sałdata  Kozczowa, godsącego w stanie  pi
janym  na jego życie —  więc niejako w koniecznej 
obronie. Żołnierz wyzdrowiał po niedługim czasie, 
jednaLże koledzy postrzelonego poprzysięgli zem 
stę Rypiańsklemu —  i jak  głosy dochodzą o d g ra 
żać się mieli, że nie ujdzie z życiem, ja k  go po
chwycą w swe ręce. T a k  się stało w dniu 19. 
czerwca br. W  biały dzień wkroczył sa łdat  pogr. 
Solinków uzbrojony do położonej t»m przy g ra n ic y  
chaty R ypiańskiego i wywabił go na granicę pod 
pozorem, że jak iś  chłop rosyjski p ra g a i s  się z nim 
rozmówić — Rypiański, nie  przeczuw ając podstępu, 
wyszedł razem z Soliukowem. ten  jed n ak  w poło 
wie drogi w odiegłiś  i kilkudziesięciu kroków od 
pasa granicznego, pochwycił Rypiańskiego wpół, 
drogi Bałdat, uk ry ty  w życie, przybiegł mu z po
mocą, zaś sałdat,  pełniący sło ioę w pobliża, z a a 
larmował w ystrzałam i karab inow ym i pobliski poste
runek  „Buzowskij" ,  skąd przybyli w liczbie p lęd u  
żołnierze rzucili się roabedtwieui na Rypi suskiego 
i przewlekli przemocą na  dół omdlałego na ro s y j 

ską  stronę, a stam tąd na posteruaek
W szystko  to działo się po naszej s tron ie  w biały 

dzień D la  upozorowania tego gw ałtu  włożyli sał- 
daci ua  plecy Rypiańskiego baryłkę  z wódką, niby 
przemyconą, k tórą  ssmi zakupili po nazsej s tron ie  
Rypiański, ojciec małoletnich dzieci, uwięziony, od
stawiony zost-nł do Krzemieńca, gdzie w yczekuje  
zmiłowania Bożego Śledztwo, prowadzone przez 
a a ju u s ta  sądów-go d ra  Arłamowskiego. pow inno  
wj świetlic dalsze stczogóły tej sprawy.

Szaf hakatystyczny. W  opalenicy, małej m ie j 
scowości w Księstwie lJozuańskiem odbyło się w n -  
biogłą nlddzielę zebranie hakaty  stów, na  którem 
uiejaki d r  Lohrer wygłosił m o w ę ,  podburzającą
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N a ftę  cesarską* i salonową* z raiineryi A. lir. Skrzyńskiego w Libuszy, Spirytus 
aeuaturow any do palenia i celów przemysłowych, Przybory do prania, M ydełka  
toaletow e Św iece stearynow e oraz wszelkie przybory do lamp. Aalta w abonamencie taniej.



Niemców przeciwko Polakom. Mówca w s tow in-s ty-  
cauym rozmacna podawał praktyczno wskazówki, 
k tóre  jedynie  przyspieszyć mogą rozwiązanie kwe- 
Btył polskiej. Miarka cierpliwos :i , zdaniem mówcy, 
już  dawno się p rzebrała  Tej kreciej robicie  tego 
„ n ę d z n e g o  p l e m i e n i a 11 trzebo energiczną 
stawić zaporę. Nibmey muszą wreszcie przyjść do 
przekonania, że tu  nie słowem, aie czynem działać 
trzeba. On zna tylko dwa skDteczne środki: albo 
Poiacy  dobrowolnie w yrzekną się wszelkich dążno
ści narodowych i z leją Bię z żywiołem niemieckim, 
albo rząd użyje  — co zresz tą  świętym jes t  jego 
obowiązkiem —  przemocy 1 ' żelazną pięścią wszelkie 
siady is tnienia Polaków wytępi i rozpędzi i ;b na 
cz te ry  w iatry. Czas ten przyjdzie 1 przyjść musi 
nieodwołalnie. —  Z całą bezwzględnością trzeba 
podcinać i utrudniać bezustannie egzystencyę w ro
giego żywiołu m ateryaln ie  i moralnie dopóty, dopó
ki pu niemiecka tylko cznć, myśleć i działać nie 
zechce, K resy  wschodnie są ziemią proniemiecką i 
t a k ą  pozoBtsć mnszą 1 nigdy już nie śmii się na 
niej rozpościerać Słowiańszczyzna. „Michałek n ie 
miecki śpi, lecz rychlej czy później powstać będzie 
z m u szon a  a im później powstanie, tem gorzej. Po 
trzeba dko odczekać chw ili ,  kiedy s ter  państwa 
obejmie mąż miary i energii żelaznego kanclerza, o 
takiego drogiego B ism arcka modlić się powinni 
N iem iy  żarliwie. Następnie wystosował mówca n a 
miętny apel do Niemek, aby one dzieciom już 
z młodości w p a j a ł y  n i e n u w i ś ć  d o  P o l a k ó w  
zaręczając, że bez ich jumoey „uciśniona niemczy- 
t n a u nie da sobie rady z wrogiem i zakończył o 
krzykiem na cześć cesarza.

W obec chłodnej tem pera tury  obecnego lata dzi
wić Bię trzeba zap raw d ę ,  że wydarzać s i ę  mogą 
takie wypadki wścieklizny.

Kompromltacya krola Leopolda. W czoraj miał 
kiól belgijski,  Leopold, przybyć do W iednia  w po 
wroeie z Gasteinn i zatrzym ać się w stolicy An- 
stryl. Zamówiono dla niego pokoje w hotelu „Bri- 
s to l“ , tymczasem atoli nadeszła wiadomość, że król 
przez Szw ajcsryę  powrócił do B rukseli.  „ \V iene r  
Allgemeine Z e itong“ donosi, że Król belgijski z a 
powiedział swoją wizytę w W iedn ia ,  cesarz jednali 
k tó ry  od dłuższego czasu żywi ku niemu niechęć, 
z umytłu  przedłużył pobyt w Buaapeszcie, aby w i 
zyty uniknąć, a to z tego powodu, że stosunki po
między dw irem  wiedeńzkim a brukselskim są w ie l
ce Dzprężone, zwłaszcza od śmierci królowej bel 
gijskiej Henryki,  gdy KTól Leopold ta k  szorstko 
wystąpił przeciwko swej córce hr. Lonyay. Kiedy 
cesarz aumryacki zezwolił na ponowne małżeństwo 
swej synowej, byłej następczyni tronu  anstryackie- 
go, a obecnej br. Lonyay, król belgijski skorzystał 
z te j sposobności, aby, co prawda nadaremnie, usi
łować skreślić jej apańaże w kwoeie 5 0 .0 0 0  f r a n 
ków. Następnie, kiedy szło o wynalezienie miejsca 
pobytu dla drugiej córki królewskiej, księżnej Lui
zy, udeł się cesarz z prośbą do króla belgijskie
go, aby wyznaczył je j jakiś  zamek w Belgii, Król 
LeoDold odpowiedział, że z g a iz a  się na to, ale 
żąda, aby było mu wolno z apanażn odciągać 20 
tysię.-y fr. rocznie, jako ceoę najma. Tego żądam a 
cesa rz  dotąd p rzeb aczy ć  nie może. Król be lg i jsk i  
obciął obecnie odwiedzić cesarza i usnoąć naprężę 
m e ale cesarz F ranciszek Józe f  zachował się o d 
pornie i dlatego król Leopoi 1 p a w ró d ł  z niczem 
do Brukseli.

Zaginiony okręt. J u ż  przeszło od -4 tygodni ża 
dnyeh niema wiadomości o okręcie francuszim „A d
mirał Gueydcn". S ta tek  ten wypłynął z Dunkierki 
do Kolombo z izdnnkiem 5 .0 0 0  tonn. Na pokładzie 
znajdowało się 7 pasażerów 1 15 ludzi załogi. — 
DdIs 15  lipca b. r. s ta tek  „G uevdon“ zawinął do 
Marsylii,  skąd popłynął dalej. Odtąd wszelki złu h 
o nim zaginął.

Gustaw Larroum ot, s l jn n y  his toryk l i te ra tu ry  
f r a n c u s k ie j ,  profesor paryskiej Sorbony, krytyR i 
w spółpracownik dziennika „Terops“ , nmarł w Paryźn ,  
skutkiem złt śliwego nowotworu krtani.  Larroumet, 
urodzony w Gonrdon w r. 1 8 5 2 ,  został w rokn 
188 8  zamianowany dyrektorem sztuk p ięk n y ch  
Później objął ka tedrę  l i te ra tury  w So-bonle, grom a
dząc koło siebie licznych złuchaczy. W  dziennika 
„Tem,.*" objął dział k ry ty k  lea irŁ in y ch  po śm ierc i 

F r t u c i s z a a  Sareeyz.
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M ia n o w a n ia . N l wczurajozej *esyi W ydziału  k rajow e
go m ai załek zam ianow ał: W ładysław a Januszk iew icza  
adjU nktem  oddziału rachunkow ego i M ikołaja Horody 
Kiego oflcyałem .

Stypendya W ydział krzjow y uchw alił udzielić  p Ma- 
ksynulinnow i Z aw istow skiem u, absolw entow i szkoły h a n 
dlowej w Kr&kos ie, zasiłku w 1 wocis 40 > K  ni. stu- 
dya w akadem ii eksportow ej w W iedniu . Drowi Ja n o 
wi Zenonowi P uzdrow skitinn , b słuchaczow i w ydziału 
lekarsk iego  we Lwowie, ndzieiił W ydział k rajow y n a d 
zw yczajne stypendynm  n a  rok szkolny 1903/4 z funda- 
cyi ś. p. A ntoniego PydyfiBkiegu w kwocin 19: 0 K n a  
dalsze  k sz ta łcen ie  się za g ran icą  n a  k liu ice  derm ato lo 
gicznej prof N eu sie ra  w e W rocław iu.

Niewypłacalność. M u d e ń sk i zw iązek w ierzycieli cg ła 
i za mew y jłacalL ośd  Izak a  Z akua  w Zagórzu i H eleny 

W asser; ao w Tarnow ie

S to w a rz y s z e n ie  1 u w s p a rc iu  ub o g ich  u c z n ió w  w y z n a  
n ia  mojżt-szGwego w K r u k o w ie  p o d a je  n in i^ j s z e m  do 
w iadom ości ,  iż r o z d a w n ic tw o  k s ią żek  sz ko lnych  n*  rok  
1905  4 m iędzy  uczn ió w  szkół ś re d n ic h  n a s t ą p i  w d n ia c h  
BI Bierpnia,  1, 2 * ® w rz: iśu ia  m ięd zy  g o d z in ą  6 a 7 
p0 po ładD ia  w lo k a lu  S to w a rz y s z e n ia  p rzy  u l ic y  Po- 
brzezie  1. 2 .

Reoertoar Teatru miejskiego
W  p ią tek : „Bolesław  Sm ary".
W  lobotę. „Wesele".
W  niedzieię „K rzyżacy".

1 kalradar2&. W  p ią tek  28 sierpn ia : AngUBiyca b. w. 
d. k. i J u l ia n e ; w bobotę 29 sierpn ia : Ścięcie św. J a -  
oa , Si b iny m ,; w n iedz ielę  30 sie rpn ia : Joach im a i 
Bózy.

V. schód g,!ońc» 28 sie rpn ia  o godzinie 4 m inu t 60; 
zachód o goezinie 6 tnioe.l 38 ć ttug a tć  d u Ia godzin 13 
m in n t 43.

1 ńr*k*wsK)cya obssrw atery na. Im ia  2b-go sie rpn ia  
pochm urnie term om etr doszedł od 15 7 do 19 8 C.; ba
rom etr sz td t w górę.

Dnia 27 sie rpn ia  o gouz. 7 rano s tan  barom etru  7£0'5 
mm, term om etru  13 4 C.; w ia tr  zachodni.

Sprzeniewierzenie
w Tow arzystw ie rękodzielników  

i przemysłowców.
W czora j do godziny 2 po południa w binrach 

T ow arzy s tw a  zgłosiło się 38  właścicieli książeczek 
wkładkov yeh na  drobnie jiże  kwoty i odebrało ogó
łem sumę 6 4 1 5  K  12 L

Po południu odbyło się posiedzenie R ady  nadzór 
e j  TowmrzjBtwa, na którem zapadły następujące

uchwały. Postanowiono z i t am na d-.ień 12 w rze
śnia zw oLć walne zgro uadz nie członków To,va 
rZjStwo, na  którem członkowie R  :dy nau orezej i 
Dyrekcyi złożą swoje godności w rę ie  zg-omidze- 
nia. D i l f j  naczelnikiem b in r i  u i i i io w aa o  p. A n to 
niego Tyieę, byLgo urzędnika w B anku  d la  h a n 
dlu i przemybłu w Krakowie, siłę f a c h o w ą , ru ty 
nowanego bankowca In ne  posady urzędnicze w T o 
w arzystwie pozostaną na raz 'e  nie zmienione.

Dzisiaj napływ puolicznoścl, w yb iera ją :e j  w k ład 
ki, był też znaczny, tak, że aż interweniować m u
siała polieya, k tó r i  jednak, zamiast przyczynić się 
do u trzym ania  ładu i porządku w tłoku lodzi za • 
f rasowanych o swoje oszczędności, sp raw ia ła  wiele 
zamętu i zgiełku, wzywając w ciasnym podwórcu 
do „roz‘ jścia  s ię“ tych, którzy mieli prawo tam się 
znajdować.

Upłata  wkładek dzisiaj odbywała się b irdzo po
woli, gdyż każdą książeczkę musiano badać skru- 
pulatn.e, przyezem wyszło dzisiaj na  jaw, że kilka 
takich  książeczek opiewało na  mniejsze znacznie 
kwoty, niż  pod odnośnym numerem i nazwiskiem 
wkładkującego w głównej księdze były wyrażone. 
To znaczy, że Muller tę  n adw yżkę ,  ponad złożoną 
kw otę ,  przywłaszczał sobie, i to był jeden ze spo
sobów jego oszukańczych m an :pnlacyj.

Prowadzący śledztwo komisarz d r  Broszklewicz 
rozpatru je  dalej papiery Mullera i B ark i;  z ja k ą  
systematycznością i metodą dokonywał Miiller sw y th  
karygodnych czynów, w skazują  na to dwie jego 
ręk ą  pisane tabele rachunkowe. Na jednej był r z e 
czywisty stan T owarzystw a, na  drugiej stan de- 
fraudacyi. Osobno prowadził n a  k a rtkach  porówaa- 
nie s tanu  fałszywego z p rawdziwym. Oto lakoni
czne brzmienie tych zapisków „Z końcdm 1901 
brak 2 8 6 .4 4 3  K 76 h “. Dalej d ru ga  k a r tk a :  „Za 
I I  jólrocze 190 2  brak 3 2 0 .0 0 0  K. Oprócz tego 
poprawiono, Względnie zmniejszono konto Tow. R e 
zerw. I I  o 9 3 3  K  47  h. Raaem różnic* 3 2 0 .9 3 3  K 
57 h “ . W  obecnem półroczu dobrano więc jeszcze 
3 0 .0 0 0  K. Miiller więc ze spokojem prowadził ra 
ehunki bardzo dokładne. Owe szczegółowe rachunki 
Muller zawsze nosił przy sobie.

Podczas iewizyi odebrano od Miillera dwa złote 
zegark i ze zlotami łańcuszkami, bardzo kosztowne 
1 rewolwer niklowany 6 cio strzałowy.

Barko był ubezpieczony w następujących insty- 
tncyach: w „Faneić re" na 4 0 .0 0 0  koron, w „ J a 
nusie" na 4 0 .0 0 0  kor., w „I węg, Tow. ubezpie
czeń" na 2 0 .0 00  k o r ,  w „Atlasie" n» 2 0 .0 0 0  k., 
w „TLe Muinal" na 1 1 0 .0 0 0  k., w Ansicurationi 
G enera li"  na 8 0 .0 0 0  k., w „Tow. wzsj. nbezp. w 
Krakowie" na 4 0 .0 0 0  k., w „U nire rse lle"  na 20  
tysięcy k„, w „Tow. od wypadków" na 4 0 .0 0 0  k. 
Miiller był ubezpieczony w „T he Mutual" na 10 
tysięcy koron, w „General!" na 3 0 .0 0 0  k o r ,  w 
„ A Ja s ie "  na 1 0 .00 0  k., w „ F o n c 'e re“ na 1 0 .0 0 0  
k., w „Tow. od wypadków" na  6 0 .0 0 0  k., w re
szcie przeciwko włamaniu na  kwotę 10 .000  koron 
Od r. 1899  Mullei, jak  obliczono, zapłacił tytułem 
premij kwotę 3 4  102  koron.

Dzisiaj, g d y  T o w a rz y stw o  kredytowe rękodzieł 
ników i przemysłowców jes t jn ł  uratowane, z a z n a 
czyć należy, że ogromną zasługę W doprowadzenia 
do sRntkn sunący i poniósł p. Narcyz Ulmsr, dyrek
tor  Banku aia  Stowarzyszeń zarobkowo-gospodar- 
nych we Lwowie, k tóry  p rzy tyw szy  na wiadomość 
o katastrofie do Krakowa, nie  szczędził żmudnej, 
wyczerpując,ej pracy, by T owarzystw u nie dać upaść, 
a przez to o al.ć ud ru iny dziesiątki jeżeli ja ' ,  nie 
setki obywateli D aszego  miasta.

G a b j p y e l s k i  ( K r - a k ó w )  ku
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczue —  
nowe i przegrane — za gotówką i na spłaty—  
bez zaliczki.

35 letnich siedzib.
Bied (Vblde& W K a r y n t y i ) ,  w  s i e r p n i u .

P e r łą  s ło w iań sk ich  A lp je s t  ViwZV.’ą fp ien ia  B ied, 
znany  czw telnikom  polskim  pod m tm iec k iem  nazw i 
skiem  V eldes C udow na m lejzcow ość ta  w niczem  
n ie  u s tę p u je  Z akopanem u, a pod w ie lu  w zg lędam i 
sto i n a w e t w yżej.

O toczona w ja o k iem i g ó ram i, ponad  k tó rem ! wznosi 
sw o ją  śn ieg iem  o k ry 'ą  g ł ,)W9 im p o n u jący  T rig h iw , 
k ró l A lp  s ło w iań sk ich , ro z ło ży ł się  B ied  naokoło 
p rzep ięk n eg o  jez io ra . Z n ;m  m ało ta k  p oetycznych  
zak ą tk ó w , a  liczn i poeci ró żn y ch  uarodow cś-.i —  
A n a s ta s in s  G riia , A szkerc , F n c z ik  i inn i —  podzie
la li moj zach w y t. W  śro d k u  je z io ra , n a  k tó rem  p a 
n u je  ożyw iony  rn c h  łódek leży  w y sep k a  z id y lli
cznym  kościołem , do k tó reg o  d ą żą  co rok  Betfei 
p ielg rzym ów . D zw onek  k o śc ie ln y  ro z le g a  się  od r a 
n a  do w ieczo ra  po fa lach  c ichego  je z io ra . N aokoło 
je z io ra  są  rozłożożone ho te le  i w ille ; na  jed n e j 
s tro n ie  w znosi się  w y so k a  c z a rn a  sk a ła , a  n a  n ie j 
s ta ry  ś re d n io w iec zn y  zam ek  —  dziś o fice rsk ie  ha  
syno.

W  Biedzie są wszelkie wygody: W  jeziorze mo
żna się kąpać, są dwa dnże zakłady kąpielowe i 
wiele mniejszych; można jeździć łódkami, wynaj
tnowanem i n a  godziny ,  po enłem w y b rz eż a  jez io ra ;  
p rzep iękna ,  b i ta  droga naokoło całego jez io ra  wabi 
do ja z d y  na  row eraro ; w ygodn is ie  m a ją  p rz y je m n y  
spacer naokoło jeziora, gdzie pełno ławek, a  na 
każdym kroku nowe i coraz ciekawsze widoki się 
oczom ukazują. W  sierpniu  bywają w Biedzie mię 
dzynarodowe tennisowe zapasy; turyści zaś są w 
Biedzie w samem centrum wyeieczek w góry. A w y
cieczek wdzięcznych je s t  tu ta j  moc niezliczona.

Jedn a  z bliższych jes t  do cudownego wodospadu 
R adf Tny, romantycznośoią nie ustępującego wcale 
wodospadom Mickiewicza: dalej na górę Stoi, na
Begunszicn, na  Cmoplst, a  nareszcie na Trig law, 
najwyższy szczyt słowiańskich Alp. Dalsze wycie 
c z t l  można robić z niedalekiej miejs-.uwości Jezer-  
sko (jodzie się koleją do K rań, a stamtąd 3 go 
dziny furką): na  G rin torec ,  na  „czeską charę" ,  na 
Kocznu i wiele innych. W dzięczne wycieczki kole
ją  z Bledu są do Lubiany , do słynnej groty „Po- 
s to jna" , do *venecyi, do Tryestn ,  Zagrzebia 1 wie
lu innych.

Bardzo mile działa na podróżnika brak n a t r ę 
tnych górali. Doróżkarzami są zwykli Indzie z mia
s ta  (Lubiani),  grzeczni. Przewodnicy zaś są albo 
w górach, *lbo w domu; nie in ła ją  się po ulicach, 
nie narzucają  się nikomu.

Co prawda, dla  Polaków koszta kolejowe do Z a
kopanego są daleko mniejszo niż do Bledu (z K ra 
kowa przez W iedeń  kuryerem I I  klasą około 60 
koron), ale znów co się wyda na  kolej, oszczędzi 
się na  cenach mieszkań i jedzenia.

Mieszkać można na Biedzie albo w dwóch du
żych hotelach (niemieckich!), albo lepiej w m u le j- 
szych i bardzo porządnych, czys tych  i dobrych ho
telach słowiańskich, aloo wreszcie w licznych wil 
lach pryw atnych. Z hotelów słowiańskich polecam 
hotel Peternel (właściciel je s t  burmistrzem Bieda, 
w jego hotelu bywa liczna czeska kolonia), „P ri  
1iivcu"j „ P e t r a n " ,  „S iboyanić" i inne. Ceny są ró 
wnomierne. Dla dwóch osób nie wynosi przeciętny 
wydatek dzienny (za śniadanie, obiad, piwo; pod v!e 
czorek, kolacyę i piwo) nigdy więcej jak  7 do 8 
koron. Pokoje w hotelach tych są zwykle po 3 ko
rony za dwie osoby. W  pryw atnych  willach prze 
ciętna cena pokoju na awie osoby 50  — 70  ko^on 
miesięcznie. W  hotelach „Louisenbad" i „Mallner" 
są ceny ze mieszkanie i jedzenie daleko droższo. 
Wille  są w stylu nowoczesnym, murowane.

Pow ietrze jes t  wyborne. Klimat nadaje  się głó
wnie dla osOD nerwowych. Leksrzem je s t  P o isa  dr 
J .  Klimek, który je s t  zarazem właścicielem ładnej 
willi.

J ed n ą  z wielkich dogodności Bledu jes t zupełna 
swoboda stroju. Każdy ubiera  się jak: chce. Damy 
bez kaiieluscy, z parasolKą, bose, w sukniach r e 
formowanych, z rozpuszczonemi włosami; mężczyźni 
boso i bez Kaj.eluszy. T akie  kostyumy spotkacie na 
promenadzie, c a  koncercie i na  jeziorze. Is tn ie je  
tu ta j  słynDjr zakład Rikliego (leczy słońcem i po
wietrzem), który zaprowadził tu ta j  tę  nieznaną 
gdzieindziej swobodę w s t ro ^ c h .  Chwalą ją  sobie 
głównie damy.

Kto najwięcej aż dotąd korzystał z Bledu? Niem
cy, żydzi, Francuzi,  Anglicy, a głównie Czesi, k tó 
rzy od lat ośmiu umyślnie bardzo licznie jeżdżą na 
Bied i na Jezersku, żeby wspierać n» tyeh endo- 
wuych miejscach żywioł słowiański. Możeby i P o 
lacy dopomogli Czechom w tem wdzięcznem zada
nia, zwłaszcza że pobyt tu  tak t przyjemny, doge 
dny l t ~ni.

Cel mój będzie osiągnięty, jeżeli choć kilka P o 
laków na  przyszły rok p rz j jedz ie  do Bieda. J e 
stem pewny, że zachętą  wieln innych. Bied i Sło- 
wieńcy zasługują  na nasze życzliwe poparcie

W  tym rokn bawił w Biedzie AmeryRanin Cor- 
tins ,  słynny tłómaez Sienkiewicza.

D r  B . P rustg .

Dział e K o n o i n i o m y .
Wpisy do Kursów ,dla przemysłu kisraml- 

cznego w Podgórzu rozpoczną się 1 września. 
Zadaniem knrsów Jest kształcenie dosorców, werk- 
mistrzów 1 samodzielnych przemysłowców dla f a 
bryk cegieł, dachówek i wszelkich innych wyrobów 
kleramicznych, nadto cementu, wapna, glpBU itp. 
Zgłaszać się należy nstn ie  lnb pisemnie do dyrekcyi. 
Do zgłoszenia się należy dołączyć wszelkie świa 
dectwa. N anka bezpła tna Czas t rw an ia  nauki,  praez 
lat dwa po sz‘ ść miesięcy zimowych; przez ]mie- 
slące le tn ie  p ra k ty k a  w fabrykach. Llezbn uczniów 
na Lażdym rokn ogranlczoua do dwudziesta. W a 
runki przjijęcia: Dostateczne przygotowanie teore
tyczne (okcńcsona szkoła indowa) i praktyczne. 
Najniższy wiek ncznia la t  18. P ro g ram y  i w yja
śnienia udziela na żądanie dyrekeya.

D08tawy krawieckie. D yrekeya kolei państwo
wych w Krakowie zamierza rozdęć w drodze ofert 
dostawę robót krawieckich, t. j. sporządzania m un
durów i dosTawy towarów kuśn'.?*Blich dla pedn 
rzędników i sług kolei państwowych okręgu dyre
kcyi krakowskiej na czas od 1 stycznia 1 9 0 4  do 
31 grndni* 1905 .  Interesowanych zawiadamia się, 
że bliższe szczegóły, dotyczące tej dostawy, podane 
są w „Gazecie L wow skiej"  Ą. 28  b. m.

Sprawy CUKrowe. „ W iener Ztg “ ogłasz™ roz
porządzenie min is ters tw a skaroa  i ban ilu, na pod 
stawie którego przepisy cłowe co do cukru zasto
sowane zostają do posti nowień brukselskiej koa- 
wencyi cukrowej.

Ostatnie wiadomości.
—  W ę g i e r s k a  s e j m o w a  k o m i s y a  

ś l e d c z a  w s p r a w i e  hr. S z a p a r e g o  i 
D i e n e s a  przyjęła bez zmiany sprawozdanie, 
wypracowane przez referenta S z i w a k a .  —  
Sprawozdanie to stwierdza, że hr. K h u e n- 
I I e d e r v a r y  n i e  p o n o s i  ż a d n e j  w i n y .  
Poseł Polonyi zgłosił natomiast votnm separa
tum , w którem twierdzi, że hr. Khueu-IIeder 
vary współdziałał z hr. Szaparym.

K r o n i k a  l w o w s k a
L w ÓAT, 27 sierpnia.

Roboty rekonst-ukcyjne w teatrze lwowskim
są j n ż  prawie na ukońcseuia. W e w n ą i n  n J ś  i« 
żono wszystkie knrytar*e i złoesnift w aiufltc it v  
Nadto został nsnuięty przedzi ł z dwew , oddzie 
łający fotele parterowe od k-tese ł,  .ak, że prze- 
cbód nie będzie zamknięty, a osłonię*" parapetem 
będą tylko siedzenia. Zmienione ao s ianą  t  «kże ta  
bliczki numerowe z emaliowanych n a  ry te  meta 
lowe, W  całym  am fiteatrze  zorta ły  u rządzone spe
c ja ln e  lampki bezplecaeństwa, odmienne od obec 
nych o tyle, że ja k  du obecnych wpływało powie
trze  z amfiteatru , to do nowych palników prow a
dzić będą ru ry  od ku ry ta rzy .  W  westybulu pomię
dzy drzwiami wmurowane zostaną dwie tablice 
z czerwonego m arm uru  węgierskiego z napisami i 
dhtami wystawienia  tea trn .

P rzed  tea trem  zaś pracDją robotnicy nad u s ta 
wieniem dwóch kandelabrów. Btjdą to dwa ałuny 
pięciometrowej wysokości, w sty la  korym kim. P o 
niżej kapitblu wychodzić będą dwa boczne ramio
na. na których zostaną umieszczone la ta rn ie  gazo
we. Środkiem zaś kolumny prowadzić będą rury  
gazowe do zbiornika gazowego, umiełzezonego w fun 
damentaeh.

Również ceny miejsc n legoą zmianie. Ceny będą 
na miejsca wszystkich p ią ter  .n iżone, szczególnie 
na miejsca I. p iętra, gdzie fotele 4-, 5- i 6 rzędne 
na  przedstaw ienia  dram atn  kosztować będą 8 0  c t , 
a  nieco więcej na przedstawienia  opery  i operetki.  
F o te le  w parte rze  podzielone będą na 5 grap .

P. Matylda Rollówna, córka znanego kapelmi
s t rza  lwowskiego, która w ciągu ubiegłych dwóeb 
lat w ystępowała na naszej zcenle, lo s ta ła  zaanga 
żowana do tea trn  „An der W le n " .

Wiadomości osobiste. Hr. Pinlńskl,  były n a 
miestnik Galicyi, powiócił z małżonką do Lwowa

Pióra p. Wasilewskiego. Dnia 20. bm. w nn- 
m er ie  1 « 8  „Nowej Reformy" umieściliśmy telef >- 
niczną wiadomość ze Lwowa, ze wedle informacyl

„K n ry e ra  Lwowskiego" pióra ztalowe z rabryki 
pod f i rm ą „K o n rad  W jsilewBzi w W arszaw ie"  nie 
są wcale wyrobem tej firmy, ale pochodzić mają 
a norymberskiej f-.bryki „S. Schmidt i Sp.“ K o re 
spondent nasz w yraził z p o w o l i  tego p o f j tęp a  
swoje oburseuie, ubolewając, że p. Wasilewski pod 
hasłem pop ie ren ia  pr«emysłn krajowego zprowadsa 
obcy towar, pokrywa go e tyk ie tą  polską i sprze
daje  o 40*ś, drożej, nadużyw ając  dobrej chęci pa- 
tryotycznego ogółn.

Sprawę tę podniosła „Sehlesische ZeUnng" w a r 
tykule p. t. „ ra t ry o ty c z n i  k n p c y " ,  pow tarza jąc  ze 
słośliwemi komentarzam i wszystkie  zarznty , pod
niesione we Lwowie przeciwko p. W asilewskiemu. 
W arszawska „Gazeta  P o laka" ,  mogąc na  miejscu 
rzec* sprawdzić, zakomunikowała p W asilew sidem u 
a r tyk n ł  wipomnianego pisma, r równocześnie współ
pracownik  je j p. Wł. T rą tcpczyńsk i udał się do fa 
bryki p. W asilewskiego i przekonał się o je j  pra- 
widłowem fnnkcyonowaiiiu.

F ab ry kę  piór stalowych założył pan W asi- 
lewzzi w r. 189 5  w W arszawie, a  do spółki p rzy 
ją ł  kapita listę  p. L u d w i k a  S c h m i d t a ,  i r o  
d z o n e g o  i w y c h o w a n e g o  w W a r s z a w i e ,  
i że wtedy używ ał firmy „ S c h m i d t  i W  a s i 
l e  w s k i" . Później przez pewien czas firma brzmią 
ła: „L. S c h m i d t  i Sp .“ , a po wystąpienia ze 
spółki p. Schmidta ożywa p. W asilew ski aż do dzi 
ziaj firmy: „ K o n r a d  W a s i l e w s k i  d a w n i e j  
L.  S c h m i d t  i S p. “

P. W asilewski sprowadza do wyrobu swoich piór 
jedynie blachę stalową z Anglii, nie ma ja j  bo 
wiem w kra jn ,  ziegztą  wszystko pobiera l w y r a- 
b i a w kra jn , zatrudniając, przeszło 30  robotników 
i robotnic. Z prodnkcyl swej wywozi 8 0 ° / ,  do Ro- 
syi, i  pozostałej zaś części zaledwie l ° / ,  sp rze d a je  
w Galicyi.

Zaznaczam — pioze w liście zwoim pan W a 
silewski — że twierdzenie pana  Niemojewskiego 
powtórzone przez „K nryer  Lwowski", jakoby w mo
ich pudełkach znaj Kiwały się pióra stalowe z n a 
pisem „Si hmidf-Niirnberg" j ezt najzw yczajniejszym 
fałszem. Posiadając zapasy stalówek z napisem 
„L. S c h m i d t  i S k a" ,  nie mogę ich wyrzucić i 
wysyłam je  odbinreum z całym spokojem, gdyż są 
one moim \?łasnym wyrobem z czasów, gdym praco
wał pod tą  właśnie firmą

T ekie  więc stalówki w moich pndclkach znaleźć 
można, nigdy jednnk z firmą „Sohmidt-Niirnberg", 
o firmie zaś „S. Schmidt C .N i im b e r g " ,  o któ 
rej wspomina „K a ry e r  L w ow sk i" ,  nigdy w życiu 
nie słyszałem".

W  „Słowie Polakiem" pojawił się list p. N i e- 
m u j e w s k i e g o ,  k t ó r y  p r z y z n a j e  s i ę  d o  
p o m y ł k i ,  poicgającej na  pomieszania nazwisk: 
S. Schmidt i L. Schmidt, P. S. W . Niemojewziii 
kończy swój l i s t  nast.ępnjąecm oświadczeniom: „ W y 
rażam z powoda takiego w yjaśn iea la  sprawy tem 
większe niezadowolenie, ża właśnie j a  ntrzYmnję 
na skła-Jaie te pióra polskiej fabryki.

„ W  końcu zaznaczam, że pióra te nie mają na
pisu „N iirnberg", a j e ż e l i  dodatek ten dostał się 
do dzienników, to polega widocznie na pumyłce".

W y jsśn iliS m y  n iep o ro z  um ien ie, k tó reg o  o f ia rą  
p a d ł p. Wasilewski, z c a łą  go tow ośc ią, w y ra ż a ją c  
tym  razem  zad o w u leu ie , że lw ow sk ie  in fo rm a c y e  co 
do p ió r w y ro b n  p. W asi lew sk iego  o k a za ły  s ię  błę- 
dnem i.

TeispraDcifte; bueSumczae 
ioi „N. Reformy"śf

i diii'- 27 sierpnia
Lwow. Do „Dziennika Polskiego" donoszą, 

że w poniedziałek o godzinie- 6 wieczorem w 
Koniuchowio koło Stryja o d e b r a ł  s o b i e  
ż y c i e  ks. Z d e r k o w s k i  administrator p irafii 
tamtejszej. 'Według opowiadań wieśniak <w. ks. 
Zderkowski był ostatuiemi czasy bardzo zde
nerwowany. Samobójstwa dokonał za pomocą 
brzytwy, którą sobie poderżnął krtań.

Stryj. W Pzieduszyca h Małych pożar zn 
szczył ouegdaj 60  budynków.

fcojna podczas pokoju.
Nawy Targ. W c z o ra j  z a k o ń c z o n o  m a n e w r y

0 god z in ie  7 w ieczorem . P o  d z is ie jsze j  cało-  
god zin u ej  n a r a d z ;e poch w alon o  „dosk mute, ni- 
mo n ie s p r z y ia ją c e j  pogody, w jL i iu  aiakn pie 
cboty , u ian ó w  i haubic" . B om ba e k ra zy to w a  
zburzyła  przy e k s p lo z j i  tr z ym etrow y  wał na- 
sy p len n y  i s z y n y  ż e la z n e  P o c ią g iem  o g o d z i
nie  10 rano o d jech a ła  g en era licy .t  do K rakow a
1 W ie d n ia ,  w y r a ża ją c  u znanie  p u łk o w n ik o w i  
R olin gerow i,  k om en d a n to w i p lacu  i nadporu  
czn ik ow i P roh a sre .  Z a łoga  o p u szcza  d z ;siuj 
N ov,y  T a r g ,  p o z o s ia n ą  ty lk o  p ion ierzy  d la  z r ó 
w n a n ia  pola  pod fo r ty f ik acy am i,  oraz  oddzia ł  
a r ty lcry i  w  s t r z e ln ic y  z k om endantem .

Przedłużenie służby wojskowej.
Wiedeń. „Fremdenblatt" ogłasza ro {porzą

dzenie cesarskie z dnia 19 sierpnia, według 
którego ż o ł n i e r z y  t r z e c i e g o  r o k n  n a 
l e ż y  n a d a l  z a t r z y m a ć  w s z e r e g a c h .  
Wyjątek stanowią jedynie ci. którzy dobro
wolnie siużą dalej, oraz ci. którzy, skazani za 
przewinienia wmjskowe, nadsługiwali, a którym 
czas ten obecnie upłynął.

Wiedeń. Jak słychać, wydany został przez 
władzą wojskową rozkaz poufny, ażeby ofice
rowie „w sposób taktowny" objaśniali żołnie
rzy z trzeciego roku z j a k i e  p r z y c z y n y  
i w j a k i m  c e l u  zatrzymano ich nadal w sze
regach. Rozkaz o p i e w a  dalej, ażeby p r z e c i w 
k o  e w e n t u a l n y m ,  g ł o ś n i e j s z y m  o b 
j a w o m  n i e z a d o w o l e n i a  w ś r ó d  ż o ł 
n i e r z y  w y s t ę p o w a n o  z c a ł ą  s u r o w o 
ś c i ą

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt- Przedmiotem ogólnej dysk asy i 

jest dziś zarządzenie władzy wojskowej, za
trzymujące w szeregach żołnierzy trzeciego 
rokn. O p o z y c y a  j u ż  w y z y s k u j e  t o  z a 
r z ą d z e n i e  do  n o w e j  k a m p a n i '  p r z e  
c i w k o  r z ą d o w i ,

W kołach rządowych panuje wielkie zanie
pokojenie z powodu niepomyślnych objawów 
w stronnictwie liberalnem. — W stronnictwie 
tem zaczynają się tworzyć grupy, które zagra 
żdją dalszej jedności partyi.

W  kołach dobrze poinformowanych przypu
szczają, że cesarz powierzy utworzenie nowe

go gabinetu albo ministrowi finansów Lukacso- 
wi, albo drowi Weckerlemu. Słychać, że cesarz 
zaraz po wyjeździe krola Edwarda z Wiednia, 
żl więc d n i a  4 w r z e ś n i a  w r ó c i  d o  B u 
d a p e s z t u ,  ażeby ostatecznie załatwić prze
silenie.

Budapeszt. Minister finansów dr L u  k a e s  
powołany został dziś o godzinie 1 w południe 
ponownie na audyencyę do cesarza. Audyencyi 
tej przypisują wielkie znaczenie.

Pożar w Budapeszcie.
Budapeszt Dzisiaj przed południom odbył 

się pogrzeb sześciu ofiar katastrofy jmżarowej 
na cmentarz żydowski. W pogrzeoie wzięły u- 
dział bardzo liczne tłumy.

Po połndniu  odbędzie  s ię  pogrzeb  r e sz ty  o- 
f iar  Katastrofy

W izyta cara  w Wiedulu.
Berlin. „Post" donosi, ze inu-yatywa do za

powiedzianej wizyty cara Mikołaja w W ie
dniu w y s z ł a  od c e s a r z a  F r a n c i s z k a  
J ó  i e f a  już podczas pobytu hr. Lambsdorffa 
w Wiedniu. Cesarz wyraził wówczas życzenie, 
żo pragnąłby spotkać się z carem. „P^st" do
daje, że ze względu na obecne położenie na 
półwyspie biłkańskon ma ta wizyta wielkie 
znai zenie polityczne.

Sprawa cukrowa
Wiedeń. Rząd węgierski żądał, jak wiadomo, 

w sprawie cukrowej zastosowania do cukru 
austryackiego t. zw, „nadtaksy" (sur taxe) w y 
sokości 6 franków*. Rząd austryacki godzi się 
tylko na 4 franki. W celu osiągnięcia porozu
mienia w'yjedzie wkrótce minister skarbu Boehm- 
Bawerk do Paryża.

Pociąg wysadzony dynamitem.
Wiedeń. W tej c h i I i  nadeszła tu następu

jąca wmdomość telegraficzna z Adry&nopola: 
P o c i ą g  k o n w e n c y j n y  k o l e i  o r y -  
e n t a l n y c h  w y s a d z o n y  z o s t a ł  d y n a 
m i t e m  p r z e z  p o w s t a ń c ó w  W' p o b l i ż u  
s t a c y i  K u l e l  y-B u r g a s .  N a  m i e j s c u  
z g i n ę ł o  6 o s ó b ,  15 p o n i o s ł o  c i ę ż k i e  
r a n y ,  między innymi trzech urzędników* kole
jowych. Pociąg ten odjechał z Wiednia we 
wtorek o godzinie 8 50 wieczorem. Stacya Ku- 
lcly-Burgas oddalona jest o 30 kilometrów na 
południe od Adryauopula.

Wagon tu reck i ,  Który w Budapeszcie włą
czają do poc iągu , był p rzep e łn io n y  podróżnym i.

Rewolucya na Bałkanie.
Konstantynopol. Porta zamówda w N i e m 

c z e c h  2 5 0 .0 0 0  kJg,  p r o c h u ,  p o d  w a r u n 
k i e m  n a t y c h m i a s t o w e j  d o s j a w y .

Belgrad. Nadeszły tutaj sensacyjne wiado
mości, wedle których w wojsku tureckiem w 
Monastyrze panuje wielka anarchia. Oficero
wie i żołn,orze, nie otrzymawszy żołdu od 
wielu miesięcy, wzbraniają się w'yrnszyć na 
powstańców* W idu redyfów, powołanych pod 
broń, nie chciało przyjąć karabinów. lut wzięło, 
aby je natychmiast sprzedać. Turcy twierdzą, 
że powstańcy przeku] li poprzedniego walego 
M m ahyru, aby im ztiytn o nie przeszkadzał. 
Tak samo komendanci wojskowi w* Krnszewie 
i Kiczewie, otrzymawszy datki, umyślnie onu- 
ścili miasto z całem wojskiem, aby p -wstańcy 
mogli swobodnie wykonać zamierzony napad.

Odpownj.iziaiay redaktor; 
Władysław Ppokesch.

W y d a w c a :

Michai Koiiopińaki.

M i i
(ArtyksAy rr tym dziale nrs peehoflzA od

k. c ć "J  cyA

Stewa ma acziioff M z y a M ,
z opieka macierzyńską. Lokal ode iw iony. —  

Aires: ulica S ^ ta in a ,  L  18 D K (dawniej 
Wojciechowska^. 2u86 1 3

Dr J M K u rii, i M t  i  W a t e c a i
poszukuje 2 0 9 -I 1 3

rutynowanego koncyp.enta.
Posada do Lbjęciu z d, 15 października b r.

Dr Zygmunt Wachtę!
p o w r ó c i ł .

Kuria telegraficzna
Wisdeś, 27 sierpnia. Zamknięoie g iud j o g. 4-08.
Akoye Łjcg< Z anJadu kredy* •te g o  640 50 .

ik o y o  w ęgierskiego ta k łsd n  kredylowegi; /Oó —. Akeye 
k n g lo b an k i 2 7 2 —. Akuye Onfonbeukn Sto 5#. .koye 
Jdnderbanku  405 — . Akcye B ankrero lnn  469 —. *.aoya 
rfodenoredit 908-— . Akcye Galicyjskiego B anko hij ate  

inego — ■—. Akoye kolei paeiatorcrwyob 646 75. Akoye 
kolei południow ej 79 - .  Akoye N. T ram w aj*  lit . A 

Akeye N T ram w aye IH E —-— Akoye ko
lei E lb e th a l 417 50. A ktye t o w  U ta o o ee j 5 400 A t 
oye kolei Csem iow ieokioi 575 —. Akoye A.piny 356 50. 
Akeye Atmi M aranyi 44D5* Akcye P ragsk iego  Tow*. 
rsy s tw a  ie ia in e g o  1620.— Akoye >aoryki broni 359 — 
Akeve tu reck ie  tytoniow e "18 50. k a rpack ie  ak cy j
ne Tow arzystw o rafcow e 1 9 4 2 .— >u!'.gaoye w ęg ie i„ss„ 
Irde^aa iracy jne  97 80 R en ta  m ajow a 100- 0 A u ttryacJu  
le n ta  koronowa luO'35 jgierska. re n ta  koronow a #7*7 5 
56 1. L is ty  T ow arrystw a kredytow ego -ieiiBiikiego 98 60 
4*„ L isty  B anka kra,ow ego 99 2V ą y  «  L U ty Banko 
krajow ego 1 0 2 - .  4%  B ank  k ra jo w y  i0< 37. 4%  Listy 
B m k n  bipntecinego H8 32. 4 Li s t y B anka tupote-
otnego 101 36 5%  s ty  Bar,ku  hipoteosnego 111 60
4y .  G alicyjskie oMigacy* p rcp inaoy  ae  ''10 2 *«/, Ga-
iii.yjska poiycaka k ta jo w e  * rck n  I89a 99-6-5. 4*/. Po- 
źyeska in. Lwowa 97 — . I /)sy  l a reoai« 116 60 M arki
] 1787 B ubie 2E3 - .

Cnkler 29 — spokojny. Spirytus 40'60 bet interesn. 
Nafta nietmieniona.

Usposobienie Po beksich wachaniaoh koniec spokoj
nie UB*aIony



4 Nr 195 N O 'W A R E ?  O U M A Piątek 28 Sierpnia 1903.

REPKEZENTACYA
• d ooooooonooooootłj

Kraków, ul. Szewska 2
•o<3 ooooooai>ooooo<

0
o
o

Kosiarki, żniwiarki 
i żniwiarko - wiązałki

IMC Cormicka 8 8
0  "  0 M otory  b en zyn ow e o

1’ O I . K O A  :
• O O O O O O O O O O O O  O O O f

o GNOM
0
0

o
oc

Chłodnice , w yg n ia laczs , niaslnice, 
aparaty m leczarskie , separatory

toooooooooooooooe
u M locarn ie  p arow e o

1973 5 10
• 0 0 0 O 0 O 0 0 0 0 O O ooot

Pługi, brony, s ieczkarn ie , k ie ra ty , ^  
m łocarnie i  w szelk ie  m aszyny rolnicze

■ ■

KORONA i 1 Nicholsohn i1E. KUHNE
8

0
o
o
o

M O O O O O O O O O O O O  C O O O t  C O O O O C O O O O O O O O O O O  >  O *  P O O O C  O O O O O - »  D  > 0  O O  0 0 0 0 0 0 - 0 0 0  i  ( T O O O o O O O O O O O O O O O O

■ i 13 szP(ól
przybory do nauki robót 
ręcznych po cenach wyją- 
2099 tkowych polecają j 6

Porębski &  Zimler
O

K r a k ó w ,  R y n e k  1. 8 .

GLAZURY do PODŁÓG Frńzego. Marxa i inne. o  O O ©
M ASA FRANCUSKA i WOSKOW A, „CIRINE“ i „GLO

RIA" (lo zapuszczania podłóg. © © © © © « © _ ©  
FA R BY  olejne i lakierow e do drzwi i okien, werand, sztachet itp.
FA R BY  F A S A D O W E  Kronsteinera w różnych kolorach. © ©
PENPZLE malarskie i murarskie © © © G © © © ©  
W IÓRKA stalow e i ŚCIERKI do i odłóg. © © © © ©

E. 108,3 
14

•2088

Obwieszczenie.
Dnia 9 w rzeunia b. r. i dni 

następnych o godzinie 9 rano odbę
dzie się l ic y ta c y a  ruchom ości 
w  brow arze w T e n c zy n k u :
kilku wagonów słodu, 5000 htl. pi
wa, kadzi i kuf dębowych, koni, po
wozów, wózków, zapizęgów, krów, 
urządzenia domowego, obrazów, sre
bra. biblioteki, fortepianiu i chmielu.

Przedmioty te oglądać można w 
browarze w Tenczynku.
C. k Sąd  pow. w Krzeszowicach.

CEMENT, CrIPS, W APNO h yd rau liczn e .  © © © © ©
P ł YTY izo laoy jne. TER, P A P A  ogn io trw a ła ,  FA R B Y  na dachy.  
P IN .)! , EXŚICATOR, ANTIM ERUL10N, ANTIBACTE- 

B.ION KARBOLINEUM środki ch ron iące  od grzyba. © 
OLIW Y d-> m a szy n  ro ln iczych ,  o © © © © © © © ©  
W ĘZĘ p a rc ian e  i gu m ow e, o © © © © © ©  © o ©
W IAD ER K A  do g a s z e n ia  ognia . © © © © © ©1633 1010

1® M  .

Maryail Rudnicki, starszy nauczyciel. 
.Kraków, ul. Pańska Nr 14, II  p

2048 4 4

O G R O D N IK
la t  25, zn a jący  języ k  polski, czeski i n iem ie
cki, b ieg ły  w K reśleniu planów , dobry p imoiog, 
wogóle ze w szystk iem i dz ia łam i ogrodnictw a 
ja k  n a jlep ie j obeznany, absolw  w yzszej szkoły 
ogrodniczej, n ieposzlakow any, m ający bardzo 
di bre Św iadectwa, poszukuje lepszego m ie jsca  
jak o  zarządca  ogroau. Za p o śrtd u ictw i w y n a 
grodzenie X  F l b r i o ł i ,  Z l i n  (M orawy). 2093

|osady n a u c z y c i e l k i  poszuje ukoń
czona słuchaczka kursów wyższych 
Baranieckiego. Może udzielać także 
początków języka franc. i muzyki. 

Zgłoszenia pod S . O. 4S p rest. T rzebinia. 
2CSd 1 9

P

K rak ów , R yn ek , 
L. 3 7 , ii n ią  A -B , B K U E  1 S P i S i E A

p o l e c a j ą  po cenach 
11 ti j u m i a vko w a uszy cli:

SZCZOTKI do FRO TERO W ANIA, z a m ia ta n ia ,  szoro w a n ia ,  do 
su f itów , k on d nów  i t. d. © © © © © © 0  © © ©

SZCZOTKI do SUKIEN, k a p e lu sz y  i obuwia. © © © © ©
PA STY  i KREMY do odsw ieża n -a  i c z y sz c z e n ia  c z a r n y c h  i k o lo 

r o w y c h  bucików . Czernhlło S. G lińskiego w  W arszaw ie. 
TRZŁPACZKI trzc in o w e ,  PIÓROPUSZE do kurzu. © © ©
LAK IERY na k a p e lu s z e ,  FA R BY  do m ateryi.  © © © 0  ©

PROSZKI i PA STY  do c z y sz c z e n ia  m eta l i .  © © ©
ŚRODKI do W Y W A B IA N IA  PLAM  z m atery i .  ©
PA.PIEE i LEP na MUCHY. © © © © © ©
PROSZKI, TYNKTURY itp. środki do tę p ie n ia  ow ad ów .  
PŁASZCZE GUMOWE, © © © © o © © ©  
PŁACHTY NIEPRZEM AKALNE, o © © © ©
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH. © © © ©

W lii
ż e ń s k im

H. S tra źy ń sk ie j
przy u licy  Franciszkańskiej 1 1 

w p i f y  i ło w łtU A .-y jii©  rozpoczynają się od 1 . 1  . . ■
25 sierpn ia . P rzy jm u je  się uczennice docho- i y j f O Q Z I 6 } U 8 C , 
jz ą c e  .ak do k las  ja k  i na  po„ czególne, po
jedyncze  przedm io ty  i języki: fr in< uski, n ie 
m iecki, ang ie lsk i, rosyjski, g recki i łaciński 
a tak ż e  na zbiorowe lekcye przygotow ujące do 
m a tu ry  g im n a z ja ln e j i sem inary jnej, oraz na  
2043 k u rs  buch alte ry i i kraw ieczyzuy . 2 3

S T U D E N C I
zn ajd ą  stosow ne um ieszszenie z caikow item  
u trzym an iem  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a o h .  
K o n w ersac ja  fran cu sk a  bezp ła tn ie , fortepian  
na  m iejscu . — U lica G raniczna 1. 2 , p a rte r  na 

praw o. 2042 3 3

la t  25, s ta n u  wolnego,

rachunkow ości i b u ch alte ry i kupieckiej, b ie 
g ły  w korespondencji handlow ej, poszukuje 
zajęc ia . — Z głoszenia J .  poste re s ta n te  

T e n c z y n e k .  2049 3 3

M ioda osob a
z egzaminom buchalterycznym poszuku
je odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod 
literami F .  R .  w Administracyi „No

wej Reformy". 2007 3 3

Tuwarzystwo wzajemnej pomocy U. U. j
(Collegium noKum) poleca zdolnych a- 
kademików na guwernerów, korepety 
torów i mundantów w miejscu i na 

prowincyę. 2020 4 o

ii
70 tomów miesięcznika

„ATEMEUN
pięknie oprawionych z lat 1 8 7 6 —  
1 9 0 1  do sprzedania za  140  
koron. —  Wiadomość w A dm ini

s tr a c j i  „Nowej R eform y*.
2053 2 O

# * * 4 -0 - 1  • l - e * * * * * * - * - # * * * * * * * * - * * * * - !

Z A LE C 0M  PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

Gruszki stołow e lub J . b ł k o .  stołow e w ie l
k ie, w ybierane, św ieżo rw ane, 

za 2  kor. 75 hal., ś l i w k i  w ęgierskie  za  2 kor. 
50 bal — w ysyła  w 5 k lg . koszykach o p ła tn i i 
ta  zaliczitą  2102 1 3

D . C . o i t f r i e d ,  Z a l e s z c i j k l .

Panie i mężczyźni
(chiześć.) potrzebni do agitacyi. Wia
domość w hotelu Saskim  Nr pokoju 51.

2095 1 3

Pierze gęsie 3S
t y l k o  € J O  c t .

a lepszy gatunku 70 ct. za pół kilo. 
Pierze to jest sza re , zupełnie nowe i 
rękami darte , gotowe do nasypywama  
pierzyn, poauszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kilo wysyła za zaliczką po
cztową : J.  K r a s a ,  handel pierza 
w Smichowie koło Pragi (oho) O ccty. 
Wymian?* Ho7wolnna Upraszam o do

kładny adres.

Gorzelnik,
2101

P o l a k ,  z Księstwa 
Poznańskiego, poszu

kuje miejsca. Zgłosz. pod 1997 przy 
mnje Admistr. ,,N. Reformy." 1997 3 o

Wyborny MIÓD Z w łasne j pasieki,
p o leca j}  przez lekarzy , 5 k lgr. ti kor. o p łatn ie ; 
woda mioucwa, n a tn ra ln y i  na jlep szy  środek na 
płeć (w ydelikaca i odm ładza). Zadarmo broszu r
k i D ra  C i e s i e l s k i e g o  o m iodzie. W arto 
p rzeczy tać. Ż ądajcie! K O R ZE N IE W IC Z , em.

naucz ., IW ANCZANY. 2064 2 12

Pierwsza b a j . M ró w
oraz wyrobów

R Y M A R S K O - S I G D L  ARS K lC H  
I GALANTERYJNYCH  

IiU d "w i k a

Makowskiego
przy ul. S z p ita ln e j  32  

i ul. F lo r y a ń a k ie j  6  w K r a k o w ie
poleca swoje wyroby, mianowicie: 

Wielki wybór gotowych uprzęży nowych  
i używ. różnego rodzaju, oraz wszelkich

przyborów do podroży.
Ma także na składz e p o w o z y  i w ó z k i 

na resorach n o w e  u ż y  w ane. 
L a n d o  i kilka w o l a n t ó w  używanych.

g 8 f-sor, z0!M0j 0łZ8Xzj)| d n
lasonzaaziS  z -d u p  JN bzu!Uuuex |n osonmp 
- B i \ \  - ■m siuu tu^ zjijT i m d fv o  z A u B M O ją a u in  A śa.
- O f a i u j  iu q «K «)  miCuąoi7.pzaą
n u io p  in A u ą u d S i^ u i ay d i z p Ęb u z  ‘ teM O u i
-op T^aido unaiAtRązod m n o jo A z o n ^ u  B 8 |fj

qnj (ąKiaum) .Szbj-bjb Jr i

Uczniowie (izrael.)
n iż s z y c h  i w y ż s z y c h  k la s  z n a jd ą  od 1 
w r z e ś n ia  bardzo wygodne pomieszcze
nie z bałem u trzym an iem . P o r ę c z e n ie  
za  s ta ra n n ą  op iekę,  a na  ż ą d a n ie  tan  

że  pomoc w  nauce. 2014 4 4 
V iadom nść u p. H e n r y k a  G o t t l ie -  

b a , egz. naucz, rai h. p a n s tw o w ej .  Kra 
ków ul. Uietlowska I. 68, II piętro

rachunkowości państwowej i Jwtrftal- 
teryi, pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Basztowej

Haulice Kopernika Nr. 8.
N auka zwięzła, pew na w kursach  zbioro

wych i pojedynczo. — D la Pań  osobne godzi
ny. — D la zam iejscowych odrębny system  nauki. 
W aru n k i bardzo p rzystępne, d la  niezam ożnych 
b ezp łatn ie  158-1 19 30

K a j t a i m z y  c l i r z e ś c i j a i i s i k i

UBIORÓW " I ’
przy ul. K arm e lick ie j I. 2 4  pod firm ą

T om asz K sią żczy k iew icz
w ykonnje n a  zam ów ienia  s ta ra n n ie  w szelkie 
ub iory  podług najnow szych  z u rn a li z w łasnych 
i dustarczonych m ate ry j. Uniform y wojskow e 
i urzędn icze , u b ran ia  szkolne i czapki. Ceny 

b a jeczn ie  niskie! W ykonanie  a rty s ty czn e! 
2059 2 10

Tylko I uczeń
lub u c z e n i o a  ( iz r )  z lepszego domu znajdzie  
n ad er w ygodne um ieszczenie, s ta ran n i, opiekę 
oraz pomoc w przedm iotach naukow ych v izel- 
k ie j ka tegory i. — Na żąd an ie  tak że  języ k  fran 
cuski. — U lica S ta ro w iś ln a  I. 3 5 ,  11 p iętro  

drzw i 12. 2074 2 2

P r u l / ł u l / d i n ł  zamiejscowy znaj- i i l \ l j )  l \ c t l l l  ą2 je zaraz umie
szczanie w handlu W. Leśniowskiego 

w Krakowie 2037 2 3

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- i  
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego, ł

używaną bywa w kataracli płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi ®
z dobrym skutkiem. 4

Cena flaszki w Krakowie JLQ ct x
T)o nabycia w aptekach 1 drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 4

1. W ew iórsk ieQ O . $
51 25 o K. Rżąca i Chmurski  w  Krakowie ,  *

I * * * -  • * * - *  ■ w -* -* * * -1* JAW -™ !***-1®!' 0 * * 4  * * * * # * - «  -B • ® - 9 ~ *

N a j w i ę k s z y  Z a k ł a d  p u g r z e b o w y

Wolnego
ledyny w K rakow ie ,

p os iada jący w łasna fa b ry k ę  trum ien . —  W ie lk i w yDór trum ien m etalow ych I z d rzew a.
Główny sk ład  przy u l .  4 w . T w iu u a z a  I .  4 ,  tu ż  przj placu  Szczepańskim , telefon 

Nr. 331. — F ilia  przy ul. K opernika t. 6.
Z ak ład  u rząd za  pogrzeby od najskrom niejszych  do najw span ia lszych  ze zn an ą  ścisłą 

p u n k tualnośc ią , uchy la jąc  pozostałej rodzinie w szelkie trudy .
Zaklaa poaejmuie się przewozu I sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Eurooy. 

Ceny możliwie najn iższe , na żądan ie  sp ła ta  ra ta m i m iesięcznie. 1663 23 O

A.Thierrego prawdz. centyfoliowa maść
je s t n a js iln ie jszą  m aści., w yciągającą, przez g ru n to w n e  oczyszczenie 
uśm ierza ból, leczy szj bl.o, a przez zm iękczenie u w aln ia  ranę  od wszel
kiego u d z a ju  obcych c ia ł, jak ie  się do niej dostały. — N iezbędna dla 
tu rystów , kolarzy i jeźdców . — Pocztą o p ła tn ie  2 słoiki 3 kor. 50 li, 

A p t e n a  p o ć  „ A Ł io ł jm - S t r ó Ż P m "  A  T h l e r r e ę o ,  P re g - r& a a  
p r z y  K o b i t a c h  - S a u e r b r u n n .  1449 13 20 

Unikać naśladow ali i uw ażać na  obok um ieszczony, na  każdym  
słoiku w ypalony, znak  ochronny i tirm ę. T P łę  

Z aleca się brać ze sobą ten  środek zawsze w podróż n a  wszelki w ypadek.

G. k. a u str . K oleje p a ń s t i o o s .
V»TYC1ĄG Z ROZKŁADU J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  i  m a j a  1 0055  r .  (czas środk. europ.)

L E J 2 N I G i \
Dra A. Tarnawskiego

W  K o s o w i e  19P6 5 20 
za  K o łom yja , staci/a kolej. Zabłotów , we 

wschodnio-południow ych K arpatach ,

otwarta do końca października b. r.

Leczenie f.zykalno-dyetelyczne.
W ysyłam  n a ty ch m iast za  zaliczką op tatn io  

ó-klg. kosz 1985 5 6

& R U SZ £K  C E S A R S K IC H
w ielkich, w ybieranych, za kor. 3 '—, 

JA B Ł E K  cudnie p ięknych za kor. 2'80, 

Ś L I W E K  olbrzym ich za kor. 3 ‘20,

Ś L I W E K  W Ę G I E R E K
za kor. 2'50.

A . N a s s b r a u c h ,  Ł a le & z o z y h l  (Galicya).

Prywatne

mające prawo publiczności.
55 p iS y  o d b y w a ć  n ię  bęrtą  dnia ,  2 » g o
i 3 Igo sierpn a, oraz Igo, 2go i 3go 
55Tześnia, od godz. I Gej do 1 2ej i od 

godz. Bej do 5ej. u-83 4 6

Kraków,  ul. W iś lna  5, II. p.

Studenci
szkół średuich znnjdą umieszczenie i 
troskliwą opiekę, z gwarar.cyą za dobry 
skutek w naukach. Warunki przystępne. 
I. Paderewski, Kraków, Garbarska 4, 

I t  p. front. 2085 2 4

Pierw szy Zakład  
pogrzebowy

Kraków, ul. Mikołajska 16.
Składy oraz własny wyrób trumien ul. 
Kopernika 32. Ceny najniższe, bo od 

Z am ien iA  s ta r e  p o w o z y  aa  n ow e I 35 złr. trumny metalowe, a od 15 złr 
2075 za dopłatą wedle nmowy. 2 o | trumny dębowe 1692 12 o

Odchodzą z K rako w a
4.30 rano  (osub.) do Oświęcim a.
6.43 r. (poap.) do Lwowa i Poclwołoczysk (po

łączen ie  do Stróż Ja s ła , Clij rowa, Stry ja  
S tan isław ow a, liu s ia ty n a , Sokalu. Kopy- 
fczTnufc i Czerniowiec).

8.10  r. (osob.) do Lwowa i Podwołocitysk <,po- 
łączen ie  do S tan is ław o w a, S try ja , Nad- 
brzezia, Itawy ruskiej).

8.30 r (m iesz.) do W ieliczki.
8.40 r. (osob.) do Kocm yrzowa.
9.02 r. (osob.) do Suchy, 55radow ic, Z w ardo

n ia ,  Ż yw ca, Zakopanego, G o rlic , Zagó
rza, Lwowa i M usiatyna.

10.25 r. (osob.) do Zakopanego (od 25 czerw ca 
do 15 w rześnia).

11.00 r. (osob.) do L w ow a, S tan isław ow a, J a 
sła, S tróż , Sokala, S try ja ,  Kopyczyniec, 
G rzym ałow a

1.15 r. (osob.) do Oświęcima.
1.30 pop. (m iesz.) du W ieliczki.
1.50 pop. (osoh.j do Mogiły i Kocm yrzowa.
2.49 pop. (b łyskaw iczny) do Lw ow a (z po łą

czen iam i do w szystk ich  odnóg).
6 15 wiecz. (osob.) do T arn o w a , S tróż, No

wego Sącza.
7.40 wiecz. (m ięsz.) do 55fieliczki.
7.55 wiecz. (osob.) do Suchy, Z w ardonia, Ży 

wca, Z akopanego, Gorlic, Z agórza i P rze
m yśla.

8.05 wiecz. (osob.) do Kocm yrzowa.
8.38 wiecz. (espress) do L w o w a , I c k a n , Ru 

k a resz tu , K o n s ta n c ji  i K onstantynopola.
9.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk.

10.55 wiećz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
N ad h rzez ia , S o k a la , S tanisław ow a, Bro
dów, Nowego Sącza, 5Vielir.zki.

11.40 ^  aocy (osob.) do Suchy, Z akopanego 
i Nowego Sącza.

P rzychodzą do K rako w a :
4 4 0  rano (osob.) ze Lw ow a, Podwołoczysk, 

Brodow, Ickan , Czerniowiec, Ja s ła , (,'hy- 
rowa.

6.05 r (osob._i z Przem yśla  i innych  m iast 
przez Suche.

6.50 r. (oxpress) z Ickan , Lwowa , B ukare
sz tu  i t .  d.

7.30 r. (miesz.) z W ieliczki.
7.45 r. (osob.) z Ki m yrzow a i Mogiły.
8.10  r. (osob.) z Oświęcima
8.45 r. (osek) % Podw ołoczysk, L w ow a, No

wego Sącza.
In 59 r. (m iesz ; z Oświęcima do Podgórza. 
11.40 r. (m iesz.j z t\R eliczki.

1 . 1 0  pop. losob.) z Kocm yrzowa i Mogiły.
1.30 pup. (osob.j z Borków w ielk ich , Lwowa, 

N adbrzezia Sącza, Ja sła .
2.24 pop. (b łyskaw iczny) ze Lw ow a.
2.36 pop. (osob) z Zakopanego (od 25 czer

wca do 15 września)
4.40 pop. (osob.) z H u s ia ty n a  i innych  m iast 

na  lin ii tran sw ersa ln e j przez Suche.*
6.25 wiecz. (osob.) ze L w o w a , Podwołoczysk 

(połączenie od T arn o b rzeg a  , Zagórza, 
J a s ła  i B udapesztu).

6.50 wiecz. (m iesz.) z 55Teliczki
7.10 wiecz (osob.) z K ocm yrzow a.
9.12 wiecz. (osob.) z O św ięcim a i Alwerni. 
9.38 w ierz, (posp.) z Podw ołoczysk, Lwowa, 

Tckan, T arnobrzega, N adbrzezia. N. Sącza.
11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego.

R ozkłady jazdy  w form acie kieszonkowym  są
do n r ry c ia  po cenie 10  ct. n a  stacyach  c. k 
Kolei Państw  , u  konduktorów , jak o też  w K ra 
kowie w b inrze spedycyjnym  B u jańsk iego , w 
k s ięg arn i K izy żan o w sk ieg o , w cukiern i Mau- 
rizio, w h an d lu  F ischera  (fin ta A-B) i w h a n 
dlu  Porębskiego i Z im lera.

OPUŚCIŁA PRASĘ 
uajtiowssat powieść współczesna , na 

tle stosunków rosyjskich, 
pod tytułem:

Seriinsz Wasilewicz Gardów
nap isał

• J ó z e f  G l a d a .

Cena 4 korony. 1555 10 lo 
I)o nabycia wc w szystkich  i-fięparniach.

Uczniowie (izrael.)
z średnich szkół znnjdą wygodne po
mieszczenie z oałem utrzymaniem, z ro
dzicielską opieką, także pomoc w nau
ce. \\  ladomości udziel, p. L ip inerow a, 
L raków, u l św. G ertrudy 10. 2056 3 4

M r  Horn
im ien ia  św. Tomasza

w Krakowie, ulica Szpitalna I JO
z prawem publiczności, składająca się  
z 4 klas pospolitych i 3 wydziałowych, 
połączona z pensyonatein, przyjmuje do 
zapisu panienki dochodzące, jakoteż 
i pensyonarki od 28 sierpnia od godzi
ny 9 rano do 12 w południe i od 2 do 

6 po południu. 2031 5 6

P A N I E N K I
uczęszczające do zakładów naukowych, 
znajdą wygodne pomieszczenie u wdowy 
bezdzietnej po wyższym urzędniku. Na 
żądanie osobne pokoje, także fortepian 
do użytku, również konwersacya niemiec. 
Panienki przyjeżdżające do egzam. kwa
lifikacyjnego, mogą także na ten czas 
być umieszczone. K raków , ul. Łobzowska  
L . 8, I. p ię tro , d rzw i ua lewo. 1989 8 O

i
zamiejscowi, uczęszczający do szkół 
średnich krakowskich —  z n a  j d ą 
u m i e s z c z e n i e  wygodne, opiekę 
rodzickUką i nadzór pedagogiczny 
przy rodzinie z konwersaeyą polsko- 

niemiecką
Bliższych objaśnień udziela Ferd. 

Buczek, dyr. szkoły ewang w Kra
kowie, ul. Grodzka I. 58, if>86 « 12

L .  L U S E R A
plaster pa turystów
Uznany za najlepszy środek

j p n e o iw  n a g n i o t k o m ,
t w a r d e j  s k ó r z e  1 t. p.

u y  s k ł a d  :
L. Schwenk s Apotheke,

W ien-M eidling.
N a t ę ż y  i  a d a ć : 

L T J S E B A  p la s tra  d la tu ry stó w  za  kor. v 2 0 .
Do nabycia  w ap te k ac h : Krakuw: W  R e

dyk K W iszn iew sk i; Lwów: J . Beiser, A. 
E lirbar, S. H ay, Dr li. Mikolasch, D r J. h a c 
ker ; P rzem yśl. P. M aszew sk i; Tarnopnl: L. 
F le ischm ann, 1 Ir J . Franzos, M. K rzyżanow ski; 
Rzeszów: E. K arp ińsk i; T arnów . J . Sokalski; 
Brody: L. K allir. 778 27 30

Poszukuje się na prowincyę od począ
tku roku szkolnego

Nauczyciela domowego
ukończonego gimn. izrael. do 3 chłopców, 
z których 2 pobiera naukę gimn., a 3ci 

naukę szkoły lud.
Zgłoszenia z podaniem warunków, 

należy przesłać uod lit X. Y. poste re
stante Szczakowa. 2071 2 3

U  O  W Y N A J Ę C I A
od Igo października <903 r

mieszkania składające się z 3, 4, 5 i 6 
pokoi z przedpokojami, kuchniami, ła
zienkami i t. d., z komfortem urządzone, 
w domach przy ul. Stachowskiego 1,3 i 5.

Na żądanie może być jedno z tych mie
szkań wynajęte z meblami. 1940  6 15

Dom parterowy ^
na  sklep  lub też  1 p iekarn ię , a tak że  n a  biu 
ro, w pięknem  położeniu w Ulanow ie je s t  za 
p rzy stęp n ą  cenę z wolnej ręki do sprzedania .

P p f l i P l n i a  z ca*eln n rządzen iem . dobrze 
w C y l C I I I I C i  się re n tu jąc a , blisko m iasta, 
za  n iską  cenę do sprzedania. 2050 2 3

Bliższej wiadomości udzieli A u t o u f  
K u r y l o w i c z  w  U l a n o w i e  Nr 1B4.

MOTOR
firmy L a n g  &  W olff o sile 6 koni, 
dobrze utrzym any, mało uŻ3’wany,  
pod korzystnemu warunkami do 

sprzedania  
Zgłoszenia pod 2079  przyjmuje Ad- 

ministracya „N. Reformy". 2079 2 10

L E K C Y J  j ^ y k a  n iem ieckiego i 
a  W  francusk iego  u d z i e l a

1650 8 o M a r y  a  D t t m a l r e
w Krakow:e, u1 św. Jana 26, II. p.

Ad D 187 72  
_  38

2052 2 3

WEZWANIE.
Dla niejakiego Franciszka Schiessla

znajduje się w c. k. Sądzie powiatowym 
w Nowym Iczynie (na Morawie) spadek 
po jego matce Magdalenie Schiessel, 
zmarłej w  roku 1872 w Szcnowie kolo 
Nowego Iczyna na Morawie

Ten Franciszek Schiessel wywędrował 
ze Szonowa na Morawie do Galicyi, oże
nił się tamże z Magdaleną, córką An
toniego Goryczy, a umarł w wieku 55 
lat dnia 5go czerwca 1887 w Gierowej, 
przynależnej do parafii Tropie w Ga
licyi, pozostawiwszy córkę Katarzynę 
Schiessel, która się urodziła dnia 27go 
maja 1868 w Witowicach Dolnych, a 
która jest spadkobierczynią swego, 
wyżej wymienionego ojca Franciszka  
Schiessla.

Tę Katarzynę Schiessel, która pra
wdopodobnie przebywa w Krakowie, 
wzywa się, aby c. k. Sądowi powiato
wemu w Nowym Iczynie na Morawie 
poaała bezzwłocznie swój dokładny a- 
dres i zarazem przedłożyła mu wszyst
kie dokuinenta, do sprawdzenia identy
czności jej osoby z córką wyżej wy
mienionego Franciszka Schń ssla potrze
bne, a to w tym celu, auy postępowa
nie spadkowe po nim przeprowadzone 
być mogło.
C. k. Sąd powiatowy w Nowym Iczynie

Oddział I. dnia 6 sierpnia 1903.

Z Drukarni L ite r a c k i (przedtem pod nrmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w  Ai.u- wie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


